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Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


W dniach Zlotu Młodych 
Przodowników zaciągnijmy 
„warty zlotowe* 


Wezwanie młodego górnika J. Trzebiatowskiego 
do młodzieży robotniczej całego kraju 


(O Jan Trzebiatowski z kọ- 
palni „Eminencja“ skierował do 
młodzieży następujący apel: 

„Zaledwie kilkanaście dni 
dzieli nas od naszego wielkiego 
swięta — Zlotu Młodych Przo- 
downików, Z naszej kopalni 
pojedzie na Zlot 42 delegatów. 
których wybraliśmy na naszych 
zebraniach. Cieszę się bardzo, 
że tam, w Warszawie, będą na 
Zlocie moi koledzy, że będą się 
wspólnie bawić, śpiewać, tań- 
czyć, opowiadać o swojej pra- 
cy. 

„Ale w dniach Zlotu pozosta- 
nie nas w kopalni ponad 189 
młodych górników. My, którzy 
pozostaniemy, nie pozwolimy, 
żeby choć trochę ucierpiało wy- 
dobycie z powodu nieobecności 
tych, którzy pojadą na Zlot, Za- 
stąpimy ich w pracy! 

Niech to będzie jeszcze jeden 
dowód, że całym sercem ko- 
chamy naszą wolną Ludową 


Ojczyznę i że dla niej będziemy l bowiązań przedzlotowych 


coraz lepiej i ofiarniej praco- 
wać. 

I dlaiego, choć nie należę do 
ZMP, ja, 


tych kolegów, którzy będą na 
Zlocie w Warszawie. 

Ani jednej tony węgla i stali 
mniej w dniach Zlotu! Wszyscy 
zaciągamy „warty zlotowe'”'!* 

W odpowiedzi na ten apel 
młodzież z kopalni „Katowice“ 
postanowiła w dniach Zlotu 
znacznie podwyższyć wydajność 
pracy, aby wydobycie węgla nie 
spadło z powodu nieobecności 
delegatów na Zlot. M. in, Fran- 
ciszek Kozik zobowiązał się 
podwyższyć swoje zobowiąza- 
nie ze 120 — 130 procent, mło- 
dy górnik Wincenty Wiśniew- 
ski ze 120 — 125 procent. Da- 
niel Wasiuk ze 120 — 135 pro- 
cent, a Jan Zydzik ze 150 — 
157 procent. 


Meldunki o realizacji 
zobowiązań 
A w stoczni szczecińskiej mło- 
dzież zrealizowała kilkaset zo- 
za- 


| oszczędzając około 18 tys, robo- 
/czogodzin. W toku przygotowań 


Jan Trzebiatowski.. 


górnik z kopalni „Eminencja“, | 


wykonujący  przecietnie 124 
procent normy, zobowiązuję się 
mimo trudnych warunków geo- 
logicznych, wykonywać w 
dniach Zlotu wspólnie ze swo- 
im przodowym Józefem Stułą 
i całą brygadą 150 procent nor- 
my. 

„Wzywam wszystkich młodych 
górników, hutników, metalow- 
ców i włókniarzy, wszystkich 
młodych robotników; którzy nie 


do Zlotu wzrosła ilość brygad 
młodzieżowych. f 

W woj. olsztyńskim we współ- 
zawodnictwie przedzlotowym 
bierze udział ponad 75 tys. mło- 
dzieży. Wartość podjętych zo- 
bowiązań produkcyjnych i spo- 
łecznych wynosi 12,5 miliona 
złotych. 


A 


Właściciele taksówek w War- 


szawie zadeklarowali oddanie do : 


użytku Komitetu Zlotowego 5 


jadą na Zlot, aby zaciągnęli w | taksówek w okresie od 4 — 23 
PO Zlotu „warty zlotowe”, | lipca oraz 50 taksówek w dniach 
o znaczy pracowali również za | Zlotu, tj. 20, 21 i 22 lipca. 


Delegacja intelektualistów 
niemieckich na Śląsku 


(f) Do Katowic przybyła wy- 
cieczka intelektualistów nie- 
mieckich, działaczy ruchu o- 
brońców pokoju. 

Na spotkaniu gości z przed- 
stawicielami załogi i dyrekcji, 
Z wybitnymi 
pracy, dvr. Szafrański zobra- 
zował dzieje huty, porównując 
jej dawniejsze zacofanie i ni- 
ską wydajność z obecnymi o- 
siagnięciami. 

Ze szczególnym zaintereso- 
waniem wysłuchali członkowie 
wycieczki słów znanego przo- 
downika pracy, młodzieżowego 
wytapiacza stalowni Henryka 
Kowola, który opowiadał o roz- 
woju współzawodnictwa pracy 
i swoich sukcesach, Gorąco 0- 
klaskiwano również mistrza 
Walentego Zieleńca, wybitnego 
przodownika pracy, który z du- 
mą mówił o swoim awansie o- 
raz o awansie swojego syna. 
niedawno jeszcze ślusarza w 
hucie, a obecnie, po ukończe- 
niu wyższej szkoły inżynieryj- 
nej — jnżyniera-hutnika, 

„Ten rozwój człowieka — po- 
wiedziała pani Weiss, kierow- 
nik działu kultury Towarzystwa 
Krzewienia Przyjaznych i Do- 
brosąsiedzkich Stosunków z 
Polską obserwować można 


u was na każdym kroku. Rosną | 


nowi ludzie i to bynajmniej nie 
tylko mężczyźni. Jestem ocza- 


przodownikami | 


rowana zapałem, jaki wykazują 
w pracy również kobiety.“ 

W czasie zwiedzania obiek- 
tów socjalnych huty „Kościusz-= 
ko", żłobka, przedszkola, Domu 
Hutnika oraz osiedli rebotni- 
czych, delegaci niemiecc" wy- 
razili się z pełnym urnaniem o 
osiągnięciach Polski Ludowej w 
tej dziedzinie. 

„Jestem uderzony opieką 
Państwa Ludowego nad zdro- 
wiem i rozwojem, nad zapew- 
nieniem jak najlepszych 
runków waszemu najmłod- 
szemu pokoleniu — mówił dele- 
gat z Niemiec zachodnich. Do- 
znałem tego wrażenia już pod- 
czas zwiedzania odpowiednich 
pomieszczeń socjalnych w Po- 
znaniu, we Wrocławiu przy Fa- 
bryce Wagonów i teraz znów 


| na Śląsku." 


Nie szczędził on również słów 

uznania dła pietyzmu z jakim 
odbudowuje się zniszczone za- 
bytki w Gdańsku i innych mia- 
stach Polski, a zwłaszcza dla 
wspaniałego tempa rozbudowy 
Warszawy i nowych budowii 
socjalizmu, 
, Podobnie wypowiadali się 
inni członkowie delegacji. Wszy- 
stkich zachwycił również Pałac 
Młodzieży im. Bolesława Bieru- 
ta w Katowicach. 

Z Katowic goście niemieccy 
odjechali do Oświęcimia i Kra- 
kowa. 


Związkowcy angielscy zwiedzają 
W arszawę 


(f) W dniu 9 bm. 
przybyła do Polski 
nie związków 

zwiedziła ruiny Getta, Stare 
Miasto, MDM oraz osiedle mie- 
szkaniowe na 


l delegacja | Związkowcy angielscy wyraża- 
związkowców angielskich, która |li się z 


wielkim uznaniem o 


na zaprosze” | wspaniałym tempie naszego bu- 
zawodowych. | gownictwa. 


W godzinach wieczornych go- 


Mokotowie. | ście udali się do Wrocławia, 


List ZBoWiD do Biura 
M ędzynarodowej Federacji 


bojowników 


(D Rozszerzone Plenum Zarzą- 


du Głównego Związku Bojow-_ 


MAW. o Wolność i Demolzrację. 
Wa: ostatnio obradowało w 
fair A przestało w imieniu 
AW: członków: da Biura Mię- 
nikó 6] Federacji Bojow. 
y któ Ruchu Oporu (FIR) list 
niee Auo wyraża podziw dla 
A omnej postawy ludu fran- 
cuskiego, która zmusiła rząd 
Finay'a do uwolnienia wicikie- 
BO patrioty, czołowego przywód- 
cy francuskiego Ruchu Oporu. 


Ruchu Oporu 


Plenum zapewnia Federację 
— czytamy dalej w liście 
że członkowie naszej organiza- 
cji oddadzą wszystkie swe siły, 
by w Mędzynarodowym Ty- 
gedniu walki przeciw wojnie i 
faszyztnowi, organizowanym pod 
egidą FIR, głos polskich bojow- 
ników o wolność i demokrację 
detarł do wszystkich obywateli 
naszego kraju i z niespotykaną 
dotychczas mocą rzuciło hasło: 
„Pokój zwycięży — faszyzm nie 
przejdzie!“ 


— 


Liczne rodziny chłopskie 
Z woi. łódzkiego osiedlają się 
© Ra Ziemiach Zachodnich 


(1) AKG Werbunkowa rolni. 
ków, Prasnących osiedlić sie w 
województwach zachodnich 
znajdują duże ztóśWmienie 
wśród chłobów woj, łódzkiego 
Od końca kwietnia do 21 Sch | 
ca br. na teren województw za- 
chodnich wyjechało z woj 
łódzkiego 580 rodzin chłopskich. 
Ponad 57 procent rodzin chłop- 
kich, wyjeżdżających do wo- 
jewództw zachodnich objęło tam 
indywidualne gospodarstwą Tal 
ne Pozostałe rodziny osiedliły 
się w Państwowych Gospodar- 
stwach Rolnych i spółdzielniach 
produkcyjnych, 


ire 


Z terenu pow. łaskiego wy- 
jechalo do województw za- 
chodnich 138 rodzin, podczas 
gdy plan przewidywał przesie- 
dlenie tylko 96 rodzin. Z pow. 
sieradzkiego osiedliło się w woj. 
zachodnich 108 rodzin chlop- 
skich. 

Chłopi, którzy osiedlili się na 
Ziemiach Zachodnich, w ko- 
tespondencjach do swoich ro- 
dzin i prezydiów rad narodo- 


„wych w woj, łódzkim stwierdza- 


ja, że dzięki osiedleniu się na 
Ziemiach Zachodnich znacznie 
połepszyli egzystencję własną 
1 swojej rodziny, 


wa- | 


WYDANIE 


Polsk 


H 


metody pracy załogi robotnicze 
osiągają poważne sukcesy produkcyjne 


Spółdzielcy z kosmowa zakończą 


(i) Dzięki wprowadzeniu nowych metod pracy, opartych na 


przodujących 


doświadczeniach 


radzieckich towarzyszy, 


wiele załóg uzyskuje w realizacji Czynu Lipcowego poważne 
sukcesy produkcyjne. Coraz więcej załóg melduje o pomy- 
ślnym przebiegu realizacji oraz o podejmowaniu nowych 


zobowiązań. 


Dla uczczenia 8 rocznicy 
PKWN ok. 1300 fabryk i zakła- 
dów pracy w woj. bydgoskim 
podjęło zobowiązania zespoło- 
we i indywidualne, które przy- 
sporzą gospodarce narodowej 
nadplanową produkcję warto- 
ści przeszło 48 milionów zł. 

Ww Bydgoskich Zakładach 
Przemysłu Gumowego, wzoru- 
jąc się na radzieckich komso- 


molkach — Żandarowej i Aga- 
fonowej — ZMP-owiec Henryk 
Jarzębski zainicjował przeka- 
zywanie maszyn następnej 
zmianie. Pracuje on ze swym 
zespołem na  wytłaczarce ij 


dzięki zastosowaniu radzieckie- 
go systemu pracy od kilku dni 
systematycznie wysoko prze- 
kracza plany produkcyjne. 
Osiągnięcia produkcyjne ze- 
społu Jarzębskiego pracującego 
na wytłaczarce są przykładem 
dla robotników innych dzia- 
łów produkcyjnych w zakła- 
dach, Metodą Żandarowej pra- 
cują już w zakładach liczni ro- 
botnicy z innych oddziałów. 


Kolejarze  upowszechniają 
nowe metody pracy 


Na terenie Szczecińskiej Dy- 
rekcji Kolei Państwowych o- 
koło 1550 różnych brygad i ze- 
społów walczy o upowszech- 
nienie nowych metod pracy, 
szczególnie o formowanie po- 
ciągów wysyłanych z listem 
gwarancyjnym, o maksymalną 
oszczędność paliwa i innych 
materiałów, o wyeliminowanie 
defektów na parowozach itp. 


ctwa o uzyskanie najwyższej 
oszczędności węgla i o całko- 
wite wyeliminowanie defektów 
parowozów. Drużyny parowo- 
zowe  upowszechniły obecnie 
metodę przedmuchiwania rur 
płomieniowych z osadu sadzy 
oraz tzw. bezdymne spalanie 
węgla. Inicjatorem tego ruchu 


jest młody maszynista — 
ZMP.-owiec Stefan Smolis ze 
stacji Stargard. 


W toku realizacji Czynu Lip- 
cowego upowszechniono rów- 
nież metodę gwarancyjnego 
wykonywania przeglądów i na- 
praw parowozów. 

Pracownicy wszystkich służb 
stacji Piotrków Trybunalski 
zobowiązali się wzorem kole- 
jarzy radzieckich wprowadzić 
tzw. współzawodnictwo kom- 
pleksowe. 

W ramach współzawodnictwa 
kompleksowego kolejarze wszy- 
stkich służb zabiegać będą ko- 
lektywnie o regularność biegu 
pociągów, zwiększenie 
wych przebiegów parowozów, 
bezawaryjne przetaczanie wago- 
nów, zmniejszenie spalania wę- 
gla na parowozach. M. in. pra- 
cownicy służby mechanicznej 
postanowili stosować tzw. jaz. 
dę bezdymną parowozów, po- 
legającą na oszczędnym spala- 
niu w kotłach parowozów mie- 
szanki węgla 

Kolejarze piotrkowscy we- 
zwali pracowników kolejowych 
Warszawy i Łaz do współpra- 
cy i podejmowania podobnych 


zobowiązań. 
s 


dobo- | 


żniwa na 3 dni przed terminem 


tode Żandarowej, co umożli- 
wiło likwidację 20-minutowych 
postojów międzyzmianowych. 


Załoga elektrowni 


„Chorzów“ podjęła 
dodatkowe. zobowiaązanie 


| Pracownicy elektrowni „Cho- 
już 


rzów“, którzy zrealizowali 
większość zobowiązań przewi- 
dzianych na czerwiec podjęli 


nowe zobowiązania, mające na 
celu zwiększenie mocy dyspo- 
zycyjnej zakładu. Na naradzie 
wytwórczej 28 czerwca br. po- 
stanowili oni wyprodukować do 
końca br. dodatkowo 300 tys. 
kilowatów energii. 

Na apel elektrowni „Jerzy“ o 
|rewizję dotychczasowego wy- 
korzystania mocy urządzeń pro- 
dukcyjnych oraz podwyższenie 
poziomu gospodarki 
wej odpowiedzieli ostatnio pra- 
cownicy elektrowni przemysło- 
wej „Mikołaj* przy kopalni 
„Walenty - Wawel". 

„Załoga nasza — czytamy w 
rezolucji podjętej na naradzie 
| wytwórczej — zobowiązuje się 
do szczytowego i najbardziej e- 
|konomicznego obciążenia tur- 
| bozespołów do granicy obcią- 
żalności dyktowanej przez mot 
|względnie zdolność produkcyj- 
[ną urządzeń elektrowni, szcze- 


gólnie zaś urządzeń do chło- 
dzenia wody. Ponadto załoga 
| zobowiązuje się do jak naj- 


|szybszego przeprowadzenia re- 
montów kotłów. turbin i chłod- 
ni kominowych, by w ten spo- 
| sób — bez wprowadzenia do 
ruchu nowych jednostek — u- 
|zyskać tysiąc kilowatów dodat. 
kowej mocy w stosunku do do- 
tychczas osiąganego szczytu”. 


Czyn Lipcowy wsi 


remonto- | 


|przed terminem 


zbóż jarych oraz wszystkie o- 
bejścia gospodarskie, łąki i pa- 
stwiska. Ponadto wykonali oni 
zobowiązanie 
dotyczące pielęgnacji kuraków 
cukrowych, przeprowadzając do 
1 bm. przerywkę i pielenie ca- 
łego obszaru tych roślin. 


Na apel spółdzielców z Ko- 


deńca w woj. lubzlskim odpo- 
wiedziało już 125 spółdzielni 
produkcyjnych. 

Szczególnie cenne zobowiąza- 
nia podjęli członkowie spół- 
dzielni produkcyjnej Szychowi- 
ce w pow. hrubieszowskim. 
Oprócz zobowiązań. dotyczących 
skrócenia kampanii żniwno- 
omłotowej o trzy dni, postano- 
wili oni zagospodarować 3 ha 
nieużytków, Poza tym zobo- 
wiązałi się oni dostarczyć pań- 
stwu do końca bież. roku 109 
tuczników. 

Członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnej z Kosmowa, w tym 
samym powiecie, postanowili 
ukończyć żniwa na 5 dni przed 
zaplanowanym terminem, a 
podorywki wykonają w ciągu 
trzech dni po zakończeniu ko- 


szenia zboża. Niezależnie od te- | 
go zaraz po żniwach wymłóca 


oni zboże i jeszcze w pierwszej 
połowie sierpnia br. sprzedadzą 


państwu całą ilość ziarna, przy- | 


padającą na ich zespołowe go- 
spodarstwo. 

Do Czynu Lipcowego w woj. 
krakowskim przystąpiło już 840 


gromad oraz przeszło 100 
PGR-ów i spółdzielni produk- 
cyjnych. 

M. in. chłopi gromady Most- 


ki w pow. nowosądeckim, poza 
zobowiązaniami skrócenia żniw 
i omłotów oraz zwiększenia pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej, 
podjęli zobowiązania, dotyczą- 
ce ożywienia pracy  świetlico- 
wej. Postanowili oni systematy- 
cznie wydawać gazetkę groma- 


| pogoda sprzyja szybkiemu doj- 


W ciągu 15 dni od chwili 
podjęcia zobowiązań brygady 
manewrowe stacji Szczecin 
Port Centralny wysłały 39 da- 
lekobieżnych pociągów towaro- 
wych z listem gwarancyjnym. 

Wszystkie załogi parowozowe 
przystąpiły do wspólzawodni- 
ZEW E z 


bryka 


~ 


Podstawowym celem polityki sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, polityki spójni 
gospodarczej między miastem a wsią 
jest zabezpieczenie obopólnych intere- 
sów miasta i wsi, klasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa, zabezpieczenie 
potrzeb budownictwa socjalistycznego, 
wzmożenia sił naszej Ojczyzny. Spój- 
nia gospodarcza jest fundamentem spój- 
ni politycznej, bojowego sojuszu robot- 
ników i chłopów, decydującej dźwigni 
Frontu Narodowego walki o pokój i 
plan sześcioletni. 


Nadmierne pozostawanie rolnictwa w 
tyle za przemysłem i w stosunku do 
potrzeb wciąż rosnącej klasy robotni- 
czej, wiełkie i coraz większe potrzeby 
naszego budownictwa — wszystko to 
sprawia, że zadanie umocnienia spój- 
ni klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa wysuwa się dziś ze szcze- 
gólną siłą. 

To węzłowe zadanie postawiło przed 
szeregami partyjnymi, przed masami 
pracującymi VII Plenum KC naszej 
partii. Realizacja tego zadania leży w 
najgłębszym interesie robotników i 
chłopów pracujacych, w interesie pań- 
stwa ludowego i narodu. 

W oparciu o spójnię klasa robotnicza 
rozwinęła i rozwija w  bohaterskim 
wysiłku nasz przemysł, dzięki któ- 
remu kraj nasz zamieniony został 
w potężny plac budowy i zlikwidowa- 
na została u nas na zawsze zmora bez- 
robocia i nędzy. Dzięki rozwijającemu 
się przemysłowi, kraj nasz na zawsze 
wyzwolony jest z tej bezsilności, na któ- 
rą w ciągu wieków skazały Polskę rzą- 
dy szlachty i burżuazji. 

W wyniku obalenia władzy kapitali- 
styczno-obszarniczej, w wyniku polity- 
ki spójni zmieniło się życie wsi pol- 
skiej, Zniknął na zawsze na wsi na- 
szej problem „zbędnych ludzi“. Mi- 
liony chłopów, ich synów i córek zna- 
lazły pracę w przemyśle. Miliony ro- 
dzin gospodarskich zwłaszcza małoro|- 
nych czerpią dodatkowe dochody z pra- 
cy w mieście. Na chłopie nie ciąży wię- 
cej troska o rynek zbytu dla plonów 
swej pracy, nie ciąży na nim groza 
długów i wydziedziczenia. Analfabe- 
tyzm, który przed wojną obejmował 
więcej niż 1/4 część ludności wiejskiej, 
został w zasadzie zlikwidowany. Przed 
dziećmi chłopskimi stoją otworem wro- 
ta szkół i uniwersytetów, fabryk i urzę- 
dów. Pod strzechy chłopskie zawędro- 
wała książka. W izbach chłopskich lśni 
coraz więcej lamp elektrycznych. 
Życie chłopa polskiego stało się lżej- 
sze. 

Utrwałenie tych osiągnięć pracuja- 
cej wsi, dalszy jej pomyślny rozwój 
wymagają, podobnie jak interesy kla- 
sy robotniczej, jak interesy naszego 
państwa, umocnienia spójni między 
wsią 1 miastem, 


O całkowitym wykonaniu zo- 


łych. M. in. 21 robotnic z Fa- 
bryki Cewek Nr 1 stosuje me- lli oni z chwastów 50 hektarów 


wice w pow. 


Papierów  Światłoczu- znaczną część swoich zobowią= 
zań. Do 30 czerwca br. oczyści- 


| Mieszkańcy gromady Kułako- 
hrubieszowskim, 


dzką przy współpracy dzienni- 
karzy z „Gazety Krakowskiej“, 


|bowiązań zameldowały już fa- którzy pierwsi w woj. lubel- | uruchomić zespoły oświaty rol- 
bryki cewek Mr 1 i Nr 2, Fabty=, Snem + przysiąpiii "do Czynw|nej, wszeęchnicy radiowej i ze- 
ka Gazów Technicznych i Fa. | Lipcowego, zrealizowali już |spół dobrego czytania oraz 


utworzyć zespół teatralny, któ- 
ry nawiąże współpracę z zespo- 
łami robotniczymi. 


We wspólnym interesie 


Umocnienie spójni wymaga  zrozu- 
mienią przez wszystkich pracujących 
chłopów potrzeby podniesienia produk- 
cji roślinnej i hodowlanej swych g0- 
spodarstw. Podnosząc produkcję służą 
lepszemu zaopatrzeniu miast i przemy- 
słu, a zarazem swemu własnemu inte- 
resowi. Nie grozi już kryzys zbytu ani 
„klęska urodzaju“. Większa masa to- 
warów i surowców rolniczych zapew- 
nia wyższy dochód z gospodarki, za- 
pewnia również normalną pracę i dal- 
szy wzrost naszego przemysłu, a zatem 
lepsze zaopatrzenie wsi w produkty 
przemysłowe, nawozy sztuczne, maszy- 
ny i inne towary codziennego użytku. 


Jedną z gwarancji i podstaw umac- 
niania spójni jest dałsze umocnienie re- 
gulującej roli państwa w obrotach mię- 
dzy wsią i miastem. Rzetelnie i w ter- 
minie wykonując swe obowiązki wo- 
bec państwa, uczestnicząc w kontrak- 
tacji produktów rolnych chłopi wno- 
szą swój wkład do wspólnego dzieła 
umacniania państwa i budowy nowe- 
go sprawiedliwego ustroju społecznego. 

Wywiązując się ze swych zobowią- 
zań chłopi pracujący umożliwiają pan- 
stwu zaopatrzenie klasy robotniczej 1 
ludności miast w produkty żywnościo- 
we, wspierają państwo w skutecznej 
walce z kułakiem i spekulantem, któ- 
rzy zmierzają do poderwania wymiany 
między wsią i miastem, zakłócenia nor- 
małnej pracy naszego przemysłu i za- 
opatrzenia ludności w towary przemy- 
słowe, do ograbienia klasy robotniczej, 
do osłabienia sił państwa ludowego. ^ 
więc osłabienie spójni na tym odcinku 
leży w interesie kułaków i spekulan- 
tów, umocnienie zaś spójni — w inte- 
resie robotników i chłopów pracują- 
cych, najżywotlniej zainteresowanych w 
normalnym funkcjonowaniu i rozwoju 
naszej gospodarki, w umocnieniu na- 
szego ustroju, naszej ludowej Ojczyzny. 

Umocnienie spójni wiąże się najgłę- 
biej z cierpliwym i wytrwałym, opar- 
tym na własnej decyzji chłopów je- 
dnoczeniem milionowej masy gospo- 
darstw mało- i średniorolnych w po- 


stepowe, posiłkujące się najnowszą 
techniką gospodarstwa  kolektywne. 
Uspółdzielczenie wsi oznacza dalszy 


wzrost produkcji rolnej i przezwycię- 
żenie dotychczasowych trudności wyni- 
kających z nadmiernej dysproporcji 
między rozwojem przemysłu i rolnic- 
twa, niesie milionowej rzeszy mało- i 
średniorolnych chłopów ostateczne wy- 
zwolenie z pełzających macek wyzy- 
sku kułackiego — a więc leży w naj- 
żywoiniejszym interesie zarówno chlo- 
pów pracujących, jak i robotników, w 
interesie wspólnego naszego dobra — 
państwa łudowego. 

Umacniać spójnię między miastem i 
wsią, między klasą robotniczą a pracu- 
jącym chłopstwem możemy jedynie w 


l 
N 


warunkach nieustępliwej walki z ku- 
łactwem. 

„Zagadnienie polega przede wszyst- 
kim na tym — powiedział towarzysz 
Bierut — że spójnia gospodarcza mię- 
dzy klasą robotniczą i chłopstwem, bę- 


dąca podstawą spójni politycznej tych |, 


klas, podstawą sojuszu  robotniczo- 
chłopskiego — może się wzmacniać i 
rozwijać tylko w warunkach ograni- 
czania elementów kapitalistycznych, a 
natomiast narażona jest na nic- 
bezpieczeństwo w warunkach odradza- 
nia się i wzmacniania tych elementów". 


Kułactwo zmierza do odrodzenia ka- 
pitalizmu w Polsce, do przywrócenia 
własności obszarniczej, do zapędzenia 
robotników i chłopów pracujących 
w stare jarzmo wyzysku i pańskich 
rządów. Nieustępliwa walka z kułac- 
twem, okiełznanie jego spekulacyjnych 
machinacji, przecięcie jego zakusów. 
wymierzonych przeciwko umocnieniu 
spójni miasta ze wsią — leży w najży- 
wotniejszym interesie robotników i pra- 
cujących chłopów. 

Wierna polityce sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, realizująca wytyczne VII 
Plenum o umocnieniu spójni między 
miastem i wsią, partia nasza wskazuje 
chłopom pracującym perspektywę roz- 
woju w powiązaniu z całym narodem. 
który zerwał z kapitalizmem i kroczy 
ku socjalizmowi, ku ogólnemu dobro- 
bytowi wszystkich ludzi pracy zarów- 
no na wsi jak i w mieście. 

„A rosnący dobrobyt narodu — po- 
wiedział towarzysz Bierut — jest do- 
brobytem niezawadnym i wszechstron- 
nym, obejmującym zarówno wieś, jak 
i miasto, zarówno byt maleriałny, jak 
i coraz szybszy rozwój kuburalny, nie 
tylko potrzeby osobiste człowieka, ale 
i potrzeby gospodarki i kultury ogól- 
nonarodowej, potrzeby obrony ojczyzny 
i szybkiego wszechstronnego wzrostu jej 
sił, jej niezależności od krwiożerczego. 
zgniłego, nieludzkiego imperializmu”. 

Jest zadaniem instancji partyjnych, 
zadaniem wszystkich członków partii 
przenieść głęboko w masy pracujących 
chłopów wielkie, ogólnonarodowe cele. 
przyświecające walce o umocnienie 
spójni między miastem i wsią, uczynić 
z nich ostry oręż w walce o socjali- 
styczną przebudowę wsi, podstawowego 
warunku zwycięstwa socjalizmu w na- 
szym kraju. 

Musimy dopomóc każdemu chłopu 
mało- i średniorolnemu, każdemu czło- 
wiekowi pracy w zrozumieniu tej 
prawdy, że linia naszej partii jest je- 
dynie słuszna, że drogą którą wiedzie 
ona naród — chociaż niełatwa, chociaż 
wymagająca doraźnych ofiar i wyrze- 
czeń, jest jedyną, prowadzącą do do- 
brobytu i szczęścia dzisiejszych i przy- 
szłych pokoleń naszego narodu, do bo- 
gactwa i siły naszej ojczyzny, 


W maju została uruchomiona 


mory nowej bater 


Partii Robotniczej 


Nowe haterie kaksownicze huiv 


nowa bateria koksownicza, którą 


Organ KC 
iej Zjednoczonej 


CENA 15 gr. 


Kościuszko 


huty „Kościuszko” 
robotnicy polscy 
i czechosłowaccy. Po okresie próbnym, bateria rozpoczęła obec= 
nie planowa produkcję. Na zdjęciu: wyładunek koksu z koe 


terenie 
budowali 


na 


ii koksown czej Foto CAF 


e . 
rozpoczął się ļ 
(d) Utrzymująca się słoneczna | 


rzewaniu zbóż. Toteż obok zbio- 
rów rzepaku ozimego i jęczmie- 
nia ozimego, w niektórych rejo- 
inach kraju rolnicy przystąpili 
już do zbiorów żyta. Koszenie 
żyta rozpoczęto na razie na zie- | 


miach lekkich, piaszczystych. 
tam gdzie zboże szybciej doj- 
rzało. 


Pierwsze przystąpiły do kosze- 


woj. rzeszowskim oraz 
Lubączów Do zbioru żyta przy- 
stąpiła również załoga najwięk- 
szego zespołu w woj. rzeszow- 
skim — w Horyńcu - Zdroju. 
którego zboża rozciągają się na 
obszarze ok. 2.500 ha. O rozpo: 


Do żniw żyta przystępują tak- 
że gospodarstwa indywidualne i 
spółdzielnie produkcyjne. Chłopi 
gminy Cmolas w pow. kolbu- 


W wielu miejscowościach kraju 


nia żyta gospodarstwa PGR w; 


jczęciu zbiorów żyta donosząj 
również z PGR-ów okręgu Prze- 
myśl. 


uż sprzęl żyta 


wykosili 10 procent powierzchni 
uprawy żyta. W gromadzie Dę- 
bina w pow. Łańcut, chłopi. 
przystępując do żniw żyta po- 
stanowili zakończyć je w ciągu 
trzech dni, a w ciągu następ- 
nych 9 dni omłócić zebrane zbo- 
że i manifestacyjnie dostarczyć 
do punktu skupu przypadające 
na nich ilości. 

O rozpoczęciu żniw żyta do- 
noszą również z woj. lubelskie- 
go W  gromadach powiatów 


Mikulicach pow. Przeworsk, w|!Kraśnik i Krasnystaw kosi się 
szereg | 
PGR-ów w powiatach Nisko i'W gromadach Latyczów i Nie- 
„miennice w gminie Krasnystaw 


żyto w licznych gospodarstwach. 


chłopi, realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia święta 22 
Lipca natychmiast po wykosze- 
niu dostatecznego obszaru przy- 
stępują do podorywek ji siewu 
poplonów. pomiędzy rzędami ze- 
stawionego zboża. 

W coraz nowych wojewódze 
twach rozpoczyna się sprzęt rze- 
paku | jęczmienia ozimego. 


skosiły już 30 procent ogólnego 


opowiadają o 


szowskim w ciągu jednego dnia' 


obszaru rzepaku. 


Uczestnicy wycieczki chłopskiej 


osiągnięciach 


kołchoźników radzieckich 


(f) Ostatnio odbył się  sze- 
reg dalszych zjazdów powiato- 
wych, na których uczestnicy 
wycieczki chłopskiej do Związ- 
ku Radzieckiego, opowiedzieli 
chłopom prawdę o Kraju zwy- 
cięskiego socjalizmu. 

Owacyjnie przyjęli chłopi 
pow. kartuskiego w woj. gdań- 
skim pozdrowienia od chłopów | 
radzieckich, które przekazał im 
uczestnik wycieczki Jan Król. 

Chłopi pow. sztumskiego z 
wielkim zainteresowaniem przy- 
słuchiwali się opowiadaniom u- 
czestnika wycieczki Franciszka | 
Domina, członka spółdzielni pro- 
dukcyjnej Ulkowy. 

„Byliśmy w kołchozie im. Jó- 
zela Stalina — opowiadał Do- 
min. W kołchozie tym, dzięki 
mechanizacji pracy, 630 kol- 
choźników gospodaruje na 5.800 
ha ziemi. Opowiadano nam 0 
tym, jak członkowie kołchozu 
zaczynali pracę prawie od po- 
czątku. Dzięki ofiarnej pracy i 
pomocy swego rządu, kołchoż- į 
nicy posiadają dzisiaj 700 sztuk | 

i 


bydła, 500 świń, 3 tys. owiec, 
12.500 sztuk drobiu. Wybudowa- | 
li własny młyn i elektrownię. 


gorzelnię i masarnię. Istnieje w wysiedliśmy na ostatnio wybu- 
zdrowia. | dowanej stacji „Komsomoalska-= 
| 
| 


kołchozie ośrodek 
przedszkole, szkoła i sklepy“. 
Wiele nauczyliśmy się, patrząc 
na pracę  kołchoźników 
stwierdził mówca. | 

Kiedy Domin skończył swoje | 
opowiadanie, zadawano mu 
dziesiątki pytań. Wszyscy chcie- | 


li się dowiedzieć jak najwięcej ' 


58 bloków mieszkalnych 
i 3 przedszkola oddali budow'ani 
Warszawy w pierwszej połowie br. 


W pierwszej połowie bieżące- | 
go roku Warszawie przybyło w 
osiedlach i dzielnicach mieszka- 
niowych wiele nowych obiek- 
tów. Ogółem w pierwszym pół- 
roczu oddano do użytku 58 bu- 
dynków 0 kubaturze ponad 
663.500 metrów sześciennych, 
mieszczących 5.811 izb. PonadtaW 
trzy duże przedszkola dla! 
dzieci. | 

Plan izbowy na drugie półro- | 
cze jest znacznie większy Prze- 
widuje en m. in. oddanie do 
użytku wielu nowych obiek- 
tów mieszkalnych mieszczących 


dalsze 8.581 izb, kilka żłobków. 
kilka przedszkoli, świetlice, 


skwie dla wygody ludzi.“ 


,nicach mieszkaniowych na Mu- 


o życiu i pracy chłopa radziec- 
kiego. Jeden z chłopów, Kamiń- 
ski, z gromady Jurkowice inte- 
resował się, jak mieszkają koł- 
choźnicy. — „Każdy kołchoż- 
nik — opowiada Domin — ma 
własny dom, o który w kołcho= 
zie nie jest wcale trudno. Nowy 
dom można nabyć na raty. Ko- 
sztuje on 5 tys. rubli, Jest to 
ładny 3-pokojowy budynek. Bu- 
dują go własne brygady bu- 
dowlane kołchozu. Po spłacie 
kołchoźnik może dom sprzedać, 
może go też zapisać swoim 
dzieciom jest bowiem jego oso- 
bistą własnością, rozporządza 
nim jak zechce”. 


Później około 400 chłopów 
pow. pyrzyckiego przybyło na 
spotkanie z uczestnikami wycie- 
czki do ZSRR. Wrażeniami z 
pobytu w Kraju Rad podzielił 
się z zebranymi Andrzej Zie- 
liński z Pomiatowa. 

Ogólne zainteresowanie wśród 
zebranych wzbudziło  opowia= 
danie Zielińskiego o Moskwie, 
o wielkich domach, szerokich 
ulicach, o pięknym metrze. 
„Metrem jechaliśmy przez 6&6 
stącji opowiadał on — i 


ja“ Wygląda ona jak cudow- 
ny pałac, cała z marmuru po- 
kryta rzeżbami. Mimo, że by- 
limy kilkadziesiąt metrów pod 
ziemią. ciągle miałem wrażenie, 
że słońce Świeci nad nami. I to 
wszystko wybudowano w Mo- 


urządzenia kulturalne w dziel- 


ranowie, Mirowie i in. 


(2) 


DZIŚ W NUMERZE: 
zę ż:% CUNA PARTII: 


GUSTAWA SIUCIAK: Gdy in- 
stancja partyjna nie kieru- 


le należycie akcją zlatową. 
WANDA  TYCNER: Radzimy 
wam — do Piotrowickiej 


Fa- 
bryki Maszyn. Pi 
ZOFIA ARTYMOWSKA: Ber- 
lińska lekcja optymizmu, 
WŁADYSŁAW KOPEĆ: Pierw- 
sza orkiestra symfoniczna 
Opolszczyzny. 
oo acl 


Zespoły PGR okręgu Olsztyn 


U 


Fakty ı wnioski 


W Chicago odbywa się kon- 
wencja partii 
której zadaniem jest wytypowa- 


polityką pokoju. Celem jego 


Różnica w metodach | 
| 


republikańskiej, jest dalsze wzmaganie przygo” 


towań wojennych — tylko in-. 


i 


nie kandydata na prezydenta z nymi sposobami niż dotychczas. | 


ramienia tej partii. Na konwen- 
cji niezwykle charakterystycz” 
ne przemówienie wygłosił jeden 
z głównych działaczy republi- 
kańskich b. prezydent 
Zjednoczonych, Herbert Hoover. 
Hoover jest 


wielkiego kapitału  amerykań" 


skiego i jednym z najbardziej jednym z wielu wystąpień roz 
cynicznych rzeczników polityki maitych notablów partii repu- | 


agresji przeciwko krajom obozu 
pokoju. Niemniej jednak, Hoo- 
ver zdaje sobie doskonale spra- 
wę z fiaska dotychczasowej po- 
lityki rządu amerykańskiego 


mówieniu. 

Hoover stawia pytanie: „Czy 
nasza polityka zagraniczna w 
minionych latach była sukce- 
sem?“ j odpowiada: „nie. W 


szczególności Hoover przyznaje, do polityki 
że polityka amerykańska na lecz dotyczy wyłącznie 


Stanów cji bomb atomowych oraz baz 


przedstawicielem | świecie. 


Proponuje on skoncentrowanie | 
|wysiłków zbrojeniowych na lot- 
nictwie j marynarce, domagając 
|się dalszej rozbudowy produk- /' 


morskich i lotniczych na całym 


Przemówienie Hoovera bylo | 


i 


| blikańskiej na konwencji w Chi- | 
jak 


cago. Rozgrywa się tam, 
| wiadomo, ostra walka  pomię- 
dzy senatorem Taftem a gene- | 


i rałem Eisenhowerem. Ale roz- 
daje temu wyraz w swym prze” grywka ta — jak stwierdza ko- 


|respondent wielkokapitalistycz- 
|nego dziennika „New York Ti- 
| mes“, Baldwin, „nie polega na 
|walee o wprowadzenie takich 
|czy innych zasadniczych zmian 
zagranicznej USA 
metod, 


Dalekim Wschodzie — m. in. w Przy pomocy których polityka | 


Korei — przyniosła Stanom Zje- | ta ma być realizowana“, 


dnoczonym same porażki. 
Nielepiej, według 


je sobie doskonale sprawę z o- 
poru narodów Europy zachod- 
niej wobec amerykańskich awan 
tur, „Cóż z tego — mówi smęt- 
nie — że Istnieje materialny po- 
tencjał sił, jeśli — i to musimy 


relacji i do rywalizacji między partią 
Hoovera, przedstawia się i sy- demokratyczną a republikańską 
tuacja w Europie. Hoover zda- 0 stanowisko prezydenta. 


Słowa te odnoszą się w pełni 


| Agencja „United Press“ sta- 
wia w tym wypadku kropkę 
nad „i“, pisząc: „Czołowi kan- | 
dydaci zarówno partłi republi- 
kańskiej jak i demokratycznej | 
wyrażają gotowość kontynuo- | 


zrozumieć już dziś — brak wo-| Wania międzynarodowej polity- | 
li“. Nie trudno rozszyfrować te ki USA według  dotychczaso”, 
słowa. „Brak woli“ — to walka wych wytycznych, z tą jedynie, 


narodów, oraz rosnące 
przeciw polityce USA nawet w 
niektórych burżuazyjnych ko- 
łach zachodnio-europejskich. 
Hoover przyznaje również, że 
polityka  szaleńczego wyścigu 
zbrojeń prowadzi Stany Zjed- 
noczone prostą drogą do ban- 
kructwa. „Podatki i 
ki, wydatki i wydatki — oto 
polityka rządu“ — woła Hoo- 
ver. Inflacja, to według okre- 
ślenia mówcy. jedno 7 „ponu* 
rych widm, ponurych jędz, któ- 
re mieszają dziś truciznę“ dla 
Stanów Zjednoczonych. 


Przyznając to wszystko, Hos- kojowymi dążeniami 


podat- | Ł pr 
,talistyczna przyznaje, że nie ma narad. Siły nasze są dziś potęż- 


|dydatów 
|między demokratami a republi- | nie. Jesteśmy dziś nie tylko licz- 
| 1 c i niejsi, lecz także bardziej zde- ' 
ki agresji į przygotowań wojen“ cydowani niż rok temu. Przeszło | 


opory różnicą, że proponuje się poło- | 


żenie większego nacisku na ten | 
lub inny rejon geograficzny. ' 
Różnice polegają w większości | 
| na sposobach a nie na samej za” | 
sadzie i żaden z kandydatów | 
| prezydenckich | 


nie sugerował | 


| złagodzenia zimnej wojny“. 


A więc — nawet, prasa kapi; 


istotnych różnic ani wśród kan- | 
republikańskich, ani | 


kanami w sprawie zasad polity- | 


nych, polityki sprzecznej z po- 
szerokich | 


ver bynajmniej nie proponuje rzesz narodu amerykańskiego. 


zastąpienia polityki 


Delegacja chłopów polskich 
wraca z ZSRR do kraju 


(D MOSKWA (PAP). — Z,csiągnięciami rolnictwa radziec_ 


Moskwy udała się drogą po- 
wrotną do kraju przeszło 100-0- 
sobowa delegacja chłopów pol- 
skich z wicemin. rolnictwa Cze- 
sławem Domagałą na czele. 
Podczas pobytu w ZSRR, 
chłopi polscy zwiedzili kołcho- 
zy, sowchozy, ośrodki maszyno- 
wo _ 
instytuty naukowo - badawcze 
w Kraju Krasnodarskim oraz w 
obwodzie woroneżskim i połtaw- 


wojny — | 


traktorowe oraz rolnicze į wicemin. — Iwanem Minkiewi- 


skim. Goście polscy zaznajomi- j 


l się z życiem kołchoźników i 


Walki w Korei 


(f) PEKIN (PAP). 
 nikacie ogłoszonym 9 lipca 


W komu- 
w 


 Phenjanie dowództwo naczelne , 
| wej zestrzeliły 9 lipca nad wy- 


Koreańskiej Armii Ludowej do- 
nosi, że oddziały Armii Ludowej 
wraz z oddziałami chińskich 
ochotników ludowych prowadzi- 
ły na poszczególnych odcinkach 
frontu walki z nacierającymi 
wojskami interwentów amery- 
kańsko - angielskich i z woj- 
skami lisynmanowskimi, zada- 
jąc  nieprzyjacielowi znaczne 
straty w ludziach i sprzęcie. 

Na zachodnim odcinku fron- 
tu nieprzyjaciel atakował kil- 
kakrotnie przy poparciu czoł- 
gów i artylerii, lecz został od- 
party ponosząc straty. 

Na froncie wschodnim w re- 
jonie Penamdonu nieprzyjaciel 


atakował kilkanaście razy. 
Wszystkie ataki zostały od- 
parte. 


Oświadczenie Andre Stila 


(a) PARYŻ (PAP). ,„Humani- 


te“ opublikowała oświadczenie. 
złożone dnia 8 bm. przez 
Stila przedstawicielom prasy. 


Oświadczenie to złożył Stil po 
sześciogodzinnym przesłuchaniu 
go przez sędziego Jacquinot, 
To, co się dzieje — oświad- 
czył Stil — jest rzeczą zupełnie 
niesłychaną. Przesłuchanie do- 
tyczy wyłącznie „polityki naszej 
partii. Nie zarzuca mi się nawet 


żadnych specyficznych zwro- 
tów, ani osobistych ` sformuło- 
wań. 


Prawda polega na tym, że Bru 
ne i Martinaud Deplat chybili. 
jeśli chodzi o Duclos. Dlatego 
trzyma się mnie w więzieniu 
jako zakładnika, wiedząc, że 
nie można mnie o nic oskarżyć. 
Trzyma się mnie w więzieniu. 
abv wywołać wrażenie, że w 
moich aktach jest coś tajemni- 
czego. Zdajecie sobie sprawę, 
jaki to skandal, chociażby z 
prawnego punktu widzenia, aby 
prześladować mówcę wystar- 
czają notatki, dokonane w cza- 
sie odczytu przez trzecią osobę! 
Sąd ten jest sądem nad polity- 
ką mojej partii! 


Wiadomości sportowe 


W Otaniemi i Lahti zamieszkają 
polscy olimpijczycy 


HELSINKI (tel. wł). Przyjazd 
d'użyny polskiej do Helsinek zapo- 
wiedzianv jest definitywnie na 
czwartek 10 bm. o godz. 4.40. Część 
ekipy polskiej uda się do wioski 
olimpiiskiej Otaniemi, piłkarze zaś 
hezpośrednio do Lahti. Do Otanie- 
mi przybyli w środę zawodnicy ra- 
dzieccy: 35 jeźdźców, 56 wioślarzy 
oraz 20 strzelców. Są tu „również 
piłkarze bułgarscy oraz drużyna ko- 
szykówki. 

wśród sportowców reprezentują- 
cevrh USA jest wielp zawodników 
z krajów egzotycznych. Obok lek- 
koatletów (|! bokserów Murzynów 
w zespole USA znajduje się wielu 
pływaków i sztangistów z Hawai | 
Japonii. 


Decyzja ponownego losowania 
meczów w olimpijskim turnieju 


hokeja na trawie spowodowana Zo- 
stała wycofaniem się Z rozgrywek 
reprezentacji USA. Amerykanie, 


"czwarte miejsce. Spotkanie finałowe 


B. Z. | 
| 


kiego. 

Przed wyjazdem z Moskwy 
chłopi polscy złożyli wieniec w 
Mauzoleum Lenina. 

Na dworcu moskiewskim de- 
legację chłopów polskich żegna- 
li serdecznie przedstawiciele mi. 
nisterstwa rolnictwa ZSRR 


| czem na czele. Obecni byli rów- 
nież przedstawiciele ambasady | 
polskiej z charge d'affaires — 
Leonem Pohorylesem. 


Artyleria 
specjalne 
przeciwlotniczych 


przeciwlotnicza i 
oddziały strzelców 
Armii Ludo- 


brzeżem wschodnim i nad wy-. 
brzeżem zachodnim Korei kilka | 
samolotów nieprzyjacielskich, 


Żołnierze kanadyjscy 
mają dość wojny 


i 


(f) OTTAWA (PAP). Jeden z. 
ukazujących się. w Ottawie, 
dzienników zamieścił wywiad; 


i 


z żołnierzami kanadyjskimi. któ- | 
rzy po rocznym pobycie na; 
froncie koreańskim,  powróci'i 
do Kanady. Żołnierze ci oświad- 
czyli, że „żadna siła nie zmusi, 
ich do dalszego udziału w woj- 
nie koreańskiej" oraz że „nie 
mają oni zamiaru powracać do 
Korei", 

| 


(f) PARYŻ (PAP). — Obrońca 
Andre Stila adwokat  Nord-| 
mann, który obecny był w cza- | 
sie przesłuchania Stila przez) 
sędziego Jacquinot, złożył o- 
świadczenie przedstawicielom 
pras”. 

Cóż można wam jeszcze po-| 
wiedzieć? — oświadczył Nord- 
mann. Izba Oskarżeń utrzy- | 
mała przeciwko Stilowi jeden | 
tylko zarzut — jego działal- 
ność dziennikarską. 

Stilowi zarzuca się artykuł 
w sprawie zamordowania Ga- 
dois. To już jest szczyt wszyst- | 
kiego. Kapral Zerafoss, winny | 
śmiercj Gadois, jest na wolno- | 
ści, a dziennikarz, -który wy- 
stępuie przeciwko morderstwu. 
jest w. więzieniu. Wszystko to| 
jest zamachem na prawa dzien- | 
nikarza — Stila. 

Zażądaliśmy natychmiastowe- 
o zwolnienia Stila. Mamy na- | 
dzieję, że zwolnienie Stila po-, 
łoży kres sprawie, w związku; 
z która zawisła grożba nie tyl-| 
ko nad komunistami, lecz i nad| 
tymi wszystkimi, którzy popie- | 


rają komunistów lub nawet je- j 
den tylko punkt ich programu. 


którzy chcą wygrać Igrzyska zgło- 
sili do tej konkurencji swoją dru- 
żynę. Sami jednak doszli do wnio- 
sku, że przecenill możliwości swych 


hokeistów. Obawiając się porażek i 
w ostatniej chwili wycofali się z | 
turnieju. 


Nowe losowanie przewiduje dal- 
sze spotkania eliminacyjne: 17 lip- 
ca Indie spotkają się ze zwycięzcą 
meczu Szwajcaria—Austria, a Wiel- 
ka Brytania wałczyć będzie ze zwy- 
ciezcą meczu Finlandia — Belgia. 
18 lipca Holandia spotka się ze zwy- 
vięzcą meczu Polska — Niemcy za- 
chodnie, a Pakistan rozegra spot- 
kanie ze zwycięzcą meczu Włochy 
— Francja. 20 lipca odbędą się pół- 
finały: +22 lipca mecz o trzecie i 


rozegrane będzie 24 bm. 

Do komitetu organizacyjnego na- 
płynęły również dalsze rezygnacje. 
Z powodu braku funduszów odwo- 
łali swój udział w Igrzyskach spor- 
towcy peruwiańscy, piłkarze Saary 
oraz zapaśnicy Szwajcarii 


|noczone i 


| Stanami | 
ką Brytania i Francją. Układy | 


| jący 
| europejskiej“. 


TRYBUNA LUDU 


Nasza walka o pokój 
będzie uwieńczona zwycięstwem 


Przemówienie Pietro Nenni na berlińskim posiedzeniu Światowej Rady Pokoju 


(£) BERLIN (PAP). Jak już podawaliśmy, na posiedzeniu | obecnej do momentu rozpoczę-; tanii, Francji i Niemczech oraz 


Światowej Rady Pokoju 


W ciągu ostatnich miesięcy 
agresywny militaryzm dokonał 
trzech nowych posunięć: 

W San Francisco Stany Zjed- 
Japonia podpisały 
tzw. traktat pokojowy. a następ- 
nie porozumienie administra- 


cyjne. Oba te układy weszły w | 
| życie 28 kwietnia 1952 r. 
26 maja br. podpisany został | 


w Bonn tzw. „układ ogólny“ i 
porozumienia dodatkowe mię- 
dzy Niemcami zachodnimi, 
Zjednoczonymi, Wiel- 


te zostały w gorączkowym po- 
śpiechu ratyfikowane przez se- 
nat Stanów Zjednoczonych. 

27 maja podpisano w Paryżu 


,układ w sprawie „europejskiej 


wspólnoty obronnej“ przewidu- 
j utworzenie tzw. „armii 


Jednocześnie wojna w Korei 
trwa, a nawet intensywność 
dzialań wojenaych wzrosła, 


mimo, że w Panmundżonie to- | 
sprawie | 


czą się rokowania w 
rozejmu. 

Z drugie] jednak strony po- 
gorszenje się sytuacji między- 
narodowej wywołało zmianę w 
nastawieniu opinii publicznej, 
wywołało wzmocnienie sił fron- 
tu pokoju, wzrost aktywności 
najszerszych rzesz ludności. Jed- 
nocześnie wzmogły się prze- 
śladowania. 

Fakt ten został wszechstron- 
nie omówiony w toku naszych 


niejsze, niż były 
kiedy obradowaliśmy w Berli- 


600 milionów ludzi podpisało 
Apel Światowej Rady Pokoju, 
wzywający rządy pięciu wiel- 
kich mocarstw do zawarcia 


Paktu Pokoju. Ludzie ci, skła- | 


dając podpisy pod Apelem, za- 
dokumentowali tym samym 


po 
i wszystkich rezolucji, zabrał głos Pietro Nenni, 
(niu Biura Światowej Rady Pokoju, oświadczył m. in.: 


a, 


rok temu, | 


jednomyślnym 
który w imie- 


swój udział w walce, a jedno- 
cześnie przyczynili się do skry- 
lionów innych mężczyzn i 
biet przekonania, które tak 
wymownie określił nasz przy- 
jaciel Ija Erenburg, stwierdza- 
jąc: „Dłużej to trwać nie może”. 
Musimy zmienić jeśli nie sam 
świat, to przynajmniej stosun- 
ki łączące wszystkie kraje świa- 
ta, musimy zwalczać podżega- 
czy atlantyckich, musimy po- 
pierać porozumienie międzyna- 
rodowe. Wymaga tego od nas 
pogorszenie się sytuacji, wyma- 
ga tego od nas ruch postępowy. 
Słusznie podkreślano z tej try- 
buny, że nasza walka nie może 
zakończyć się niepowodzeniem 
i niewątpliwie będzie ona 
uwieńczona zwycięstwem. 
Zwołanie wielkiego Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju 
| jest logicznym wnioskiem z te- 
go wszystkiego, o czym mówio- 
no w toku naszych 5-dniowych 
obrad zarówno na temat sytua- 


| cji międzynarodowej, jak i n 
temat politycznych i psycholo- 
| gicznych skutków tej sytuacji. 

Obecnie sytuacja wymaga od 
nas nowego olbrzymiego wysil- 
|ku i ażeby wysiłek ten został 
uwieńczony powodzeniem, po- 
stanowiliśmy zwołać Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Źle byłoby jednak, gdybyśmy 
uważali, że wiedeński Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju bę- 
dzie sam przez się wystarczają- 


i 


tu pokoju. 
Sukces Kongresu Narodów w 


| wawczej. Powodzenie Kongresu 


|gatów, którzy przybędą 


cym środkiem rozszerzenia fron- | 
| Światowej Rady Pokoju, depu- 


uchwaleniu | ĉia jego obrad. O powodze- | wszędzie tam, gdzie 
jniu Kongresu zadecydują na-| 


rody. Powodzenie Kongresu bę-| 


powstaje 
konieczność walki przeciwko 
wyścigowi zbrojeń i atlantyc- 


| dzie zależało od stopnia, w ja- | kim podżegaczom. 


| 


stalizowania w świadomości mi- , A 
~ ko- Pacznie naszą 


| rozmaitszymi szykanami oraz z 


Obronie Pokoju będzie zależał | go, sekretarz 
wyłącznie od pracy przygoto- skiej Partii Socjalistycznej. 


kim zdołamy dotrzeć do świa-| 
domości tego odłamu opinii | 
publicznej, która rozumie o-| 
działalność lub | 
która została oszukana przez. 
skierowaną przeciw nam kłam- | 
liwą propagandę. 

Układy w Bonn i Paryżu ob- 
chodzą całą ludzkość. Obowiąz- 
kiem poszczególnych komitetów 
krajowych Światowej Rady Po- | 
koju jest natychmiastowe rozpo- | 
częcie kampanii przeciwko raty- | 
fikacji układów zawartych w 
Bonn i w Paryżu. Nawet jeśli | 
parlamenty dokonają ratyfikacji | 
tych układów, to narody po- 
winny odmówić uznania ich| 
mocy prawnej. 

Kampania ta nie będzie ła-| 

a. Musimy się liczyć z naj-, 


brutalnymi represjami. Sprawa 
Jacques Duclos, która obcho- 
dzi nie tylko francuskich ko- 
munistów, lecz także wszystkich | 
obrońców pokoju, jest zapo- 
wiedzią tego, co przeciw nam | 


a, przygotowują. 


A jednak nic nie powstrzy- | 
ma nas przed spełnieniem na- | 
szego obowiązku. W pracy na- 
szej wielką pomocą jest wspa-| 
niała postawa obrońców poko- | 
ju zarówno w Stanach Zjedno- 


czonych, jak i w Wielkiej Bry- 


— Mimo prześladowań i bru- 
talnych represji — powiedział 
Nenni — możemy być pełni 
wiary i optymizmu. Tę wiarę i 
ten optymizm możemy czerpać 
z widoku odbudowy Berlina. Ci 
którzy dzień i noc pracują nad 
odbudową tego miasta zdają 
sobie sprawę z powagi sytua- 
cji. Berlińczycy muszą zadawać 
sobie pytanie, czy linia demar- 
kacyjna nie stanie się z dnia na 
dzień linią frontu, lecz mimo 
to odbudowują swoje miasto. 
Widzieliśmy jak pełni entuzja- 
zmu oddawali się swej twór- 
czej pracy. Czy nie zdają oni 
sobie sprawy z tego, co się wo- 
kół nich dzieje? Czy są utopi- 
stami i marzycielami? 

Nie! Berlińczycy wiedzą, 
aby móc oddawać się pokojo- 
wej pracy, trzeba zabezpieczyć 
pokój, trzeba zapewnić zwycię- 
stwo życia nad śmiercią. 

Patrzmy więc prosto przed 
siebie, tak jak gdyby na dro- 
dze pokoju nie piętrzyły się 
przeszkody, a będziemy silniej- 
si duchem, będziemy mieli wię- 
cej sił aby obalić te przeszko- 
dy. Będziemy mieli więcej sił. 
abv osiągnać nasz cél — aby 
doprowadzić do porozumienia 
między państwami i między 
narodami. 


Pietro Nenni przybył do Moskwy 


| (d) MOSKWA (PAP). W dniu 
8 lipca przybył do Moskwy Pie- 
tro Nenni, wiceprzewodniczący 


towany do parlamentu włoskie- 
generalny Wło- 


Wybitnego działacza społecz- 


będzie zależało od ilości dele- nego, laureata Międzynarodowej 
ze| Nagrody Stalinowskiej „Za u- 
wszystkich krajów świata, oraz | trwalanie pokoju między naro- 
od poziomu ich przygotowania. | dami“, 
O powodzeniu Kongresu zade- | przewodniczący 
cyduje nasza praca od chwiliispraw międzynarodowych na- 


na lotnisku: 
Komitetu do 


powitali 


Dowody przygważdżają amerykańskich | 


siewców bakterii 


Oświadczenie Hewlelta Johnsona | 


(f) LONDYN (PAP). Z inicjatywy Towarzystwa Przyjaźni |nie da się ukryć — oświadczył 
Z. Brytyjsko-Radzieckiej odbyła się w Londynie konferencja 
| prasowa, na której dziekan katedry w Canterbury, Hewlett 
| Johnson podzielił się swymi wrażeniami z pobytu w Chi- 


nach Ludowych. 

Głównym celem mej podróży 
do Chin Ludowych, którą odby- 
łem na zaproszenie Chińskiego 
Narodowego Komitetu Obrony 
Pokoju i walki przeciwko agre- 
sji amerykańskiej, była chęć za- 
poznania się z olbrzymimi zmia- 
nami na lepsze, jakie zaszły w 
życiu narodu chińskiego po po- 
wstaniu Chińskiej Republiki 
Ludowej oświadczył na 
wstępie dr Johnson. Opowie- 
dział on następnie o wielkich 
osiągnięciach narodu chińskie- 
go, podkreślając, że naród chiń- 
ski szczerze dąży do rozszerze- 
nia handlu z Zachodem i prag- 


nie utrzymania stosunków mię- 
dzynarodowych na zasadach po- 
| kojowej współpracy. 

Hewlett Johnson omówił tak- 
że dowody, Świadczące o sto- 
sowaniu przez Amerykanów 
broni bakteriologicznej, podkre- 
ślając przy tym, że nie ma za- 
miaru mówić o Korei, ponieważ 
tam nie był, pragnie natomiast 
omówić fakty stosowania przez 
|USA broni bakteriologicznej w 
Chinach północno - wschod- 
| nich. 
| Dowody stosowania broni 
(bakteriologicznej są przekony- 
wające i niezbite. Tej prawdy 


| gdzie Amerykanie zrzucili bak- 


i 


dr Johnson. Opowiedział on 
szczegółowo o wystawach rze- | 
czowych dowodów stosowania | 
przez Amerykanów broni bak- 
teriologicznej, zorganizowanych 
w Pekinie i Mukdenie. H. John- 
son przytoczył także wyjątki 
z zeznań lotników amerykań- 
skich Qinna i Enocha. Zwiedził | 
on trzy spośród 70 punktów w 
Chinach północno _ wschodnich, | 


teriologiczne bomby. H. John- | 
son oglądał zakażone owady. | 
przechowywane w probówkach, 
rozmawiał z chłopami chiński- | 
mi — świadkami nalotów i 
przytoczył ich zeznania, po- 
twierdzające fakt stosowania 
przez Amerykanów broni bak- 
teriologicznej, 


Delegat ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa | 
demaskuie prowokacyjną rezolucję USA. 


(£) NOWY JORK (PAP) Na 
posiedzeniu rannym Rady Bez- 
pieczeństwa w dniu 8 lipca to- 
czyła się w dalszym ciągu dy- 
skusja nad amerykańskim pro- 
wokacyjnym projektem rezolu- 
cji. Projekt ten. jak wiadomo, 
proponuje 
tworzenia j rozpowszechniania 
kłamliwych oskarżeń“ przeciw- 
ko Stanom Zjednoczonym. 
Przedstawiciel USA, Gross, u- 
zasadniajac amerykański pro- 
jekt rezolucji, brutalnie zaata- 
kował Związek Radziecki. 

Przedstawiciel ZSRR Malik 
powtórzył ponownie, że oma- 
wianie w nieobecności przędsta- 
wicieli Chińskiej Republiki Lu- 
dowej i Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej jakiej- 
kolwiek sprawy lub rezolucji 
związanej z zastosowaniem 
przez wojska amerykańskie bro- 
ni bakteriologicznej w Korei i 
w Chinach jest nie tylko bez- 
prawne, lecz również przeszka- 
dza ustaleniu prawdy. 

Malik przypomniał, że Ra- 
da Bezpieczeństwa otrzymała 
od rządów tych dwóch krajów 
udokumentowane oskarżenia o 
stosowaniu broni bakteriologicz- 
nej. Malik wskazał, że Stany 
Zjednoczone. zgłaszając swój 
projekt rezo!ucji pełen prowo- 
kacyjnych oszczerstw pod ad- 
bliki Koreańskiej 


Ludowej i 


(© BERLIN (PAP). — Organ 
Niemieckiego Towarzystwa Krze 
wienia Pokojowych i Dobrosą- 


siedzkich Stosunków z Polską | 


„Blick nach Polen* opubliko- 
wał artykuł ministra spraw za- 
granicznych NRD — Dertingera, 
poświęcony drugiej rocznicy 
podpisania układu zgorzeleckie- 


Przez podpisanie układu z 
dnia 7 lipca 1950 r. o wytycze- 
niu ustalonej i istniejącej gra- 
nicy niemiecko _ polskiej 
stwierdza m. in. minister Dertin- 
ger — deklaracja warszawska z 
6 czerwca 1950 r. uzyskała wią- 
żący charakter z punktu wi- 
dzenia norm prawa międzyna- 


„omówienie sprawy | 


Reqabliki Ludowo - Demokra- | dził, że delegacja radziecka nie 
|tycznej. dążą do odwrócenia u- może omawiać obecnej propozy- 
|wagi światowej opinii publicznej | cji amerykańskiej 
za | Bezpieczeństwa i będzie głoso- 
| stosowanie broni bakteriologicz- | wała przeciwko niej. 


lod odpowiedzialności USA 


nej w Korej i w Chinach. 


© NOWY JORK (PAP) Na 
sesji Rady Społeczno-Gospodar- 
| czej przedstawiciel Czechosło- 
|wacji Nosek zgłosił wniosek, za- 
jlecający, by przewodniczący 
Rady zwrócił się do władz hisz- 
pańskich z żądaniem natych- 


|miastowego zwolnienia skaza- 
nych hiszpańskich działaczy 
| związkowych. 


| Przedstawiciele Anglli i USA 
|wystąpili przeciwko umieszcze- 


| przedstawiciel ZSRR Arkadiew 
|oświadczył, że fakt postawienia 
jprzed trybunałem wojskowym 
| hiszpańskich działaczy związ- 
|kowych oraz wyrok skazujący 
|22 spośród nich na karę więzie- 
jnia jedynie za udział w strajku 
jest cynicznym naigrawaniem się 


| resem ZSRR, Chińskiej Repu-|z praw człowieka i praw związ- 


| kowych. 


| rodowego. Układ zgorzelecki 
(jest wyrazem przeobrażeń, ja- 
| kie dokonały się w narodzie 


zwrotny na drodze przyjaz- 
nych stosunków między naro- 
dem niemieckim i narodem 
polskim. 

Jasno i niedwuznacznie mu- 
simy stwierdzić, że nie ma dła 


Niemiec drogi do pokoju, a tym | kontynuuje autor — nie dopu- 


samym drogi do zjednoczenia 
bez atmosfery zaufania i przy- 
jaźni między narodem niemiec- 
kim i narodem polskim. Dla- 
tego też patriotyczne dążenie do 
zjednoczenia i niezależności 
Niemiee jest nierozerwalnie 


| W zakończeniu Malik stwier- idy Bezpieczeństwa 
Blok amerykański w ONZ popiera 
faszystowski wyrok 
na patriotów hiszpańskich 


l 


|kreślił dalej, że większość ame- 


niu tej sprawy na porządku | 
dziennym. 
Przemawiający następnie 


niemieckim, oraz stanowi punkt | antypolskie tendencje wznieca- 
|ne na zachodzie Niemiec, Der- 


| 
w Radzie 


Na tym posiedzenie ranne Ra- | 
zamknięto. 


Przedstawiciel radziecki pod- 


rykańsko-angielska paraliżuje 
działalność Rady i uniemożliwia 
jej obronę praw człowieka il 
praw związków zawodowych. i 
Stanowi to naruszenie podsta- 
wowych zasad Karty NZ. 

Przedstawiciel Polski Birecki | 
zwrócił w swym przemówieniu 
uwagę, że USA i W. Brytania 
nigdy jeszcze dotychczas nie wy- 
stępowały tak gorąco i jawnie 
w obronie reżimu  frankistow- 
skiego na forum ONZ jak o- 
becnie. 

Następnie poddano wniosek 
pod głosowanie. Został on odrzu- 
cony przez większość amerykań- 
sko-angielską. Za wnioskiem gło- 
sowali delegaci ZSRR, Czecho- 
słowacji i Polski.  Przedstawi- 
ciele Pakistanu, Meksyku, Egip-| 
tu, Iranu i Filipin powstrzymali 
się od głosu. 


pelskim I uznaniem granicy na | 
Odrze i Nysie. 


Wskazując na odwetowe i 


tinger podkreśla, że clbrzymia 
większość narodu niemieckiego 
nie pozwoli się wykorzystać dla 
agresywnych celów wojennych. 
Siły pokoju w Niemczech — 
szczą, aby kwestia granicy nie- 
miecko - polskiej stała się raz 
jeszcze zarzewiem wojny mię- | 
dzy Niemcami a Polską. Grani- 
ca ta jest symbolem nowych, 
przyjaznych stosuęków między 
narodem niemieckim i narodem 


związane 2 przyjaźnią z narodem | polskim. 


gród stalinowskich, członek A- 
kademii Nauk D. Skobielcvn, 
członkowie Radzieckiego Komi- 


tetu Obrony Pokoju, przedsta- | 


wiciele społeczeństwa stolicy o- 
raz przedstawiciele prasy. Na 
lotnisko przybyła również ba- 
wiąca w Moskwie delegacja 
Włoskiej Partii Socjalistycznej. 


Znany reżyser filmowy Gera- | 


simow powitał Pietro Nenni w 


imieniu Radzieckiego Komitetu | 


Obrony Pokoju. 


List amerykańskich 
obrońców pokoju 
do Achesona 


(i) NOWY JORK (PAP). 
W dniu 7 lipca w związku z 
wyjazdem sekretarza stanu USA 
Achesona do Brazylii, organi- 
zacja „Pochód Amerykanów w 
Obronie Pokoju* wystosowała 
do niego oficjalny list, 

W piśmie tym organizacja 
wzywa Achesona, aby zamiast 
forsowania wyścigu 
który obniża poziom życia mas 


(pracujących i wytwarza atmo- 


sferę nieufności poczynił 
konkretne kroki w celu położe- 
nia kresu wojnie w Korei i 
zwołania konferencji pokojo- 
wej przedstawicięjjy pięciu wiel- 
kich mocarstw. 


Krwawy terror 
podczas wyborów 
prezydenta Meksyku 


(() MEKSYK (PAP) W Me- 
ksyku odbyły się 6 bm. wy- 
bory nowego prezydenta. We- 
dług opublikowanych w pra- 
sie meksykańskiej danych, ilość 
głosów uzyskanych przez po- 
szczególnych kandydatów przed 
stawia się następująco: Corti- 
nez — kandydat partii rządo- 
wej — 2.009.379 głosów, gen. 
Guzman — kandydat partii lu- 
dowej — 177.670 głosów, Lom- 
bardo Toledano — kandydat 
lewicowego skrzydła partii lu- 
dowej — 123.570 głosów, Gon- 
zalez Luna — kandydat partii 
konserwatywnej — 64.027 gło- 


| sów. 


Lokale wyborcze były w dniu 
wyborów strzeżone przez u- 
zbrojone oddziały policji i woj- 
ska, po ulicach miast patrolo- 
wały auta pancerne. Głosujący 
przy wejściu do lokali wybor- 
czych byli rewidowani. 

Prasa donosi, że w czasie roz- 
ruchów jakie miały miejsce w 
dniu wyborów, policja zabiła 4 
osoby i zraniła przeszło 200. 
Aresztowano ponad 400 osób. 


Protest Bułgarii 
przeciw prowokacjom 
faszystów greckich 


(f) SOFIA (PAP) Minister- 
stwo spraw zagranicznych Buł- 
garskiej Republiki Ludowej 
przesłało do sekretariatu ONZ 
protest przeciwko aktom bez- 
prawia, popełnianym przez wła- 


| dze greckie wobec Bułgarskiej 


| Granica na Odrze i Nysie— granicą przyjażni 
między narodem niemieckim i polskim 


Artykuł ministra Dertingera w rocznicę podpisania ukladu w Zgorzelcu, 


Republiki Ludowej. 

Ministerstwo Spraw Zagrani- 
cznych Bułgarii stwierdza m. in., 
że rząd grecki udziela azylu i 
wykorzystuje dla celów szpie- 
gowskich przestępców wojen- 
nych i kolaboracjonistów buł- 
garskich, którzy brali udział w 
akcjach dywersyjno ” szpiegow- 
skich przeciwko Bułgarskiej 
Republice Ludowej, organizo- 
wanych przez ateński rząd mo- 
narcho-faszystowski i Ameryka- 
nów, 


Kronika dyplomatyczna 


(£) W dniu 9 bm. przybył do 
Warszawy nowomianowany Am- 
basador Nadzwyczajny i Pełno- 
mocny Włoch Pan Giovanni 


Battista Guarnaschelli, witany 
na dworcu przez Dyrektora 
Protokółu Dyplomatycznego 


MSZ Edwarda Bartola. 


ŻE | 


zbrojeń, | 


„Krytycy lileraccy" 


W dniu 3 lipca — rząd wło- 
ski nakazał polskiemu pisa- 
rzowi i dziennikarzowi, tow. 
Stryjkowskiemu, opuszczenie 
granic Włoch w termi- 
nie 24-godzinnym. Kwestura 
rzymska odmówiła podania 
motywów. 

Tow. Stryjkowski jest auto- 
rem, cieszącej się dużym i za- 
służonym powodzeniem u pol- 
skich czytelników książki pt. 
„Bieg do Fragala*. Treścią 
książki jest walka chłopów 
Kalabrii o ziemię. Kalabria 
to najbiedniejsza, najbardziej 
zacofana prowincja Włoch 
południowych. O jej miesz- 
kańcach najmici pióra z wło- 
skiej prasy burżuazyjnej jesz- 
cze niedawno pisali, iż są 
„tak ciemni, że nawet nie 
czują swojej nędzy", Ale cza- 
sy się zmieniły. 

Rok 1949. Mellissa, miej- 
scowość kalabryjska, w książ- 
ce Stryjkowskiego nazwana 
Rocca di Zolfo. Nędza rodzi 
walke. Walka uczy ludzi. 
| Chłopi pod przewodem Partii 
Komunistycznej walczą i ros- 
ną. Przeciw nędzy — znaczy 
przeciw  feudałom. Przeciw 
feudałom znaczy przeciw 
|  karabinierom De Gasperiego 
i Scelby. I przeciw feudałom 
— znaczy z robotnikiem, zna- 
czy z Partią. 

Te prawdy kalabryjskiego 
roku 1949 widział i opisał w 
swej książce tow. Stryjkow- 
ski. W dwa lata później, w 
roku 1951 na Kongresie KP 
Włoch chłopi z Mellissy wrę- 
czyli towarzyszowi Togliattie- 
mu niecodzienny  podarek: 
ziarno z pierwszego chłop- 
skiego zbioru na siłę odzyska- 
nej ziemi dawnego latyfun- 
dium Fragala. Tego Fragala, 
na którego progu padł w 1949 
od kul karabinierów bohater 


książki Stryjkowskiego — 
so. Zdobytego Fraga- 
a... 


2] . . e 
Socjalistycznej 
(£) BERLIN (PAP) Dnia 9 
lipca rozpoczęła się w Berlinie 
| II Konferencja Niemieckiej So- 
| cjalistycznej Partii 
(SED). Obrady toczą się pod 
hasłem: „Naprzód w walce o 
pokój, jedność, demokrację i so- 
| cjalizm!“. 
II Konferencję otworzył Wil- 
| helm Pieck. Przy długo nie- 
milknących oklaskach odczytał 
on pozdrowienia przekazane 
przez WKP(b) dla II Konferen- 
cji SED. Pieck wyraził w imie- 
niu Konferencji podziękowanie 
za te pozdrowienia. 

Następnie wybrano prezy- 
dium honorowe Konferencji, w 


(() LONDYN (PAP). Naród 
angielski protestuje stanowczo 
przeciwko przybyciu do Londy- 
nu kata narodu koreańskiego, 
generała wojny bakteriologicz- 
nej Ridgway'a. 

Gdy Ridgway wysiadł z sa- 
molotu na lotnisku londyńskim. 
spotkały go rzesze demonstran- 
tów, wznosząc okrzyki: „Ridg- 
way, wynoś się do Ameryki“, 
„Anglicy nigdy nie będą nie- 
wolnikami'. 

W dniu 8 lipca, w przeddzień 
przybycia Ridgway'a, londyń- 


Bestialski napad 


na demonstrację 


(1) MOSKWA (PAP), Agencja 
TASS podaje z Tokio: 

W Nagoia odbył się wieloty- 
sięczny wiec mas pracujących w 
obronie pokoju. Po wiecu około 
tysiąc jego uczestników urzą- 
dziło demonstrację, Policja 07 
| tworzyła ogień do demonstran- 
tów. Jedną osobę zabito. Jest 
wielu rannych. Prokuratura wy- 
dała zarządzenie aresztowania 


Na marginesie 
Na. MALENĘES 


Brytyjskie ministerstwo ko- 
lonii opublikowało raport na 
temat dotychczasowych wyni- 
ków grabieżczej wojny na Ma- 
lajach. Raport zredagowano w 
formie pytań i odpowiedzi. Oto 
niektóre z nich: 

Pytanie: Jaki 
walk? 

Odpowiedź: Ponad 40 tys. fun- 
tow dziennie plus wydanych 
dotychczas 35 miłionów funtów 
na wszelkiego rodzaju prace 
konstrukcyjno-wojskowe. 

Pytanie: Jak wielkie siły za- 
angażowane są przeciw komu- 
nistom? 


Odpowiedź: początkiem 
bieżącego roku zaangażowane 
były regularne wojska, liczą- 
ce ponad 40 tys. ludzi. Do tego 


jest koszt 


Z 


dochodzi 60 tys. policjantów 
oraz 200 tys. członków „stra- 
ży narodowej“ (bojówki plan- 
tatorów — red.). W sumie da- 
je to 300 tys. ludzi. 

Pytanie: Jak liczne są siły 
komunistyczne? 

Odpowiedź: Wynoszą one 3 
do 5 tys. ludzi. 

Ministerstwo kolonii zdaje 


oczywiście sobie sprawę, że każ- 
dy normalnie myślący czytel - 
nik zada następne pytanie: Je- 
sli tak wielka jest przewaga 
sił represji, które — jak wiado- 
mo używają  najokrutniejszych 
bestialstw wobec patriotów ma- 


Jedności 


p. Scelby 


Książka tow.  Stryjkow= 
skiego jest obecnie tłumaczo- 
na na język włoski. 24 czerw- 
ca odbył się w Rzymie wie- 
czór literacki. na którym o- 
becni byli przedstawiciele 
szerokiego kręgu inteligencii 
włoskiej, wśród nich wybit- 
ny uczony. profesor filologii 
klasvcznej Marchesi, znany 
pisarz Froteini i in. Wieczór 
poświęcony był książce Stryj- 
kowskiego, o której genezie 
opowiedział zebranym autor i 
której fragmenty w języku 
włoskim czytali aktorzy tea- 
tru im. Pirandeila. 25 czerw- 
ca „Unita“, „Avanti“, „Pae- 
se“ — zamieściły w ciepłym 
tonie utrzymane wzmianki po- 
święcone wieczorowi. 26 czerw 
ca sporządzony został nakaz 
wysiedlenia doręczony następ- 


nie tow. Stryjkowskiemu w 
ostatniej chwili. 

Trudno nie stwierdzić, że 
metody „krytyki literackiej* 


uprawiane przez p.p. De Ga- 
speriego i Scelbę odgowia- 
dają całokształtowi ich prak- 
tyki politycznej, a także treści 
tej polityki. Polityki prze- 
kształcania Włoch w kolonię 
imperializmu USA, polityki 
izolowania kraju żelazną kur- 
tyna od wszystkiego co poste- 
powe. Jednakże policjanci 
Scelby winniby zauważyć, że 
wyrzucając Stryjkowskiego 
nie osiągnęli tak znów „wiel- 
kiego sukcesu”, jak, być mo- 
że, sądzą. Bo przecież chodzi 
przede wszystkim o chłopów 
z Kalabrii. I o Fragala. To 
zdobyte i to, o które walka 
trwa. 

O walce tej wiedzą Wło- 
chy, wie również Polska, 
Między innymi dzięki pięk- 
nej książce polskiego pisarza, 
wysiedłonego w ciągu 24 go- 
dzin z kraju, który nie bę- 
dzie kolonią Ridgway'a. 


(wo) 


H Konferencja Niemieckiej 


Partii Jedności 


skład którego weszli: wódz i 
nauczyciel mas pracujących 
świata Józef Stalin oraz Mao 
Tse-tung, Kim Ir-sen, Bolesław 
Bierut, Klement Gottwald, Ma- 
urice Thorez, Matias Rakosi, 
Palmiro Togliatti, Wyłko Czer- 
wenkow, Gheorghiu Dej, Harry 
Pollitt, Enver Hodża, Dolores 
Ibarruri, Eugene Denis. 


Konferencja wybrała póżniej 
poszczególne komisje. 

Z kolei otrzymał głos sekre- 
tarz generalny SED Walter Ul- 
bricht, który wygłosił referat 
pt: „Sytuacja obecna i nowe 
zadania Niemieckiej Socjalisty= 
cznej Partii Jedności“. 


Naród angielski protestuje przeciw 
przybyciu do Londynu 
generała-dżumy Ridgway'a 


czycy zawiesili na balkonie bl- 
blioteki ambasady amerykań= 
skiej na Placu Grosvenor — 
Square transparent, z napisem: 
„Ridgway, wynoś się do siebie 
i nie wracaj do nas“. 

Związek Kobiet Angielskich 
wystosował do Ridgway'a list, 
w którym protestuje przeciwko 
lego przyjazdowi do Londynu. 
Kobiety angielskie podkreślają, 
że Ridgway przybył na Wyspy 
Brytyjskie, aby narzucić narodo- 
wi angielskiemu politykę wojny 
i nowych ofiar. 


policji japońskiej 
obrońców pokoju 


wszystkich uczestników demon* 
stracji, oskarżając ich o „bunt“. 
Dotychczas aresztowano ogółem 
123 osoby. Aresztowania trwa- 
JĄ. 
Jak donosi dziennik „Asahi*, 
w dniu 8 bm. w Maidzuru do- 
szło do starć między policją a 
ludnością koreańską. Wielu Ko- 
reańczyków zostało rannych. A" 
resztowano 24 osoby, 


Winna jest dżungla... 


lajskich — to w jaki sposób ar- 
mia narodowo - wyzwoleńcza 
jeszcze walczy, po czterech la= 
tach nieprzerwanej wojny i za- 
daje kolonizatorom coraz więk- 
ze klęski. Ministerstwo pró- 
buje na zapas rozproszyć te 
wątpliwości, głosząc, że „niedo- 
stępność dżungli tłumaczy naj- 
więcej”. 

Gdyby ministerstwo kolonii 
chciało napisać prawdę, mo- 
głoby posłużyć się slowami 
głównodowodzącego brytyjskie- 
go na Malajach, gen. Templera, 
który niedawno, na zebraniu 


władz administracyjnych w 
Singapore, stwierdził: „Gdy- 
byśmy mieli popar- 
cie ludności, dawno 
dalibyśmy radę. 
Rzecz jasna jednak, iż to, co 


się mówi na elitarnym posie- 
dzeniu, nie nadaje się do spo- 
pularyzowania wśród przeciet- 


nych Anglików. Dlatego też 
brytyjskie ministerstwo kolo- 
nii zmuszone jest szukać na- 


iwnych i wmawiać im, iż 300 
tys. żołnierzy na Malajach tmd- 
ni się właściwie wojną z liana- 
mi i tygrysami. 

Widocznie z obawy, hy go nie 
zjadły tygrysy, ban mirister 
Lyttleton podróżował przed pa- 
ru miesiącami po Malajach w 
pancernym wozie 1 z bardzo 
wielką eskortą. Nawet w mia- 
stach. 

(Wo) 


=” 


Nr 151 


Dnia 8 bm. przybyli do Warszawy emigranci polscy z Francji — szykanowani przez władze fran- 

cuskie, następnie deportowani na Korsykę za zdecydowaną postawę w walce o pokój. Przy- 

byłych witali na lotnisku przedstawiciele CRZZ, PKOP, Ligi Kobiet, Związku Bojowników 
o Wolność ł Demokrację oraz liczne delegacje z pocztami sztandarowymi. 


0 ściślejsze powiązanie nauki z zadaniami 
budownictwa socjalistycznego 


Wysiedleni z Francji przybyli do Polski 


Foto CAF — Nowosielski 


Referat sekretarza naukowego Polskiej Akademii Nauk 
prof. St. Mazura wygłoszony na I Zgromadzeniu Ogólnym PAN 


(£) Olbrzymie zadania stoją 
przed polską nauką na obecnym 
etapie budowy podstaw socjali- 
zmu — stwierdził prof. Mazur. 
— Aby zadania te mogły być 
przez nią skutecznie wykonane, 
trzeba znacznie przyspieszyć jej 
rozwój i nadać temu rozwojowi 
właściwy kierunelf, trzeba ści- 
$lej powiązać u nas naukę z ży- 
ciem. 


„ Powiązanie nauki z życiem — 
to wyjscie uczonych z gabine- 
tów i laboratoriów do warszta- 
tów produkcyjnych, aby z jed- 
nej strony przez upowszechnia- 
nie nowej techniki i naukowe- 
BO ujęcia całego procesu pro- 
dukcji oraz pobudzanie inicja- 
tywy pracujących do samodziel- 
nego udoskonalania form i me- 
tod pracy wytwórczej — przy- 
czyniać się do stałego przyspie- 
szania tempa realizacji planów 
gospodarczych, a z drugiej stro- 
ny — dzięki bezpośredniej sty- 
czności z praktyką produkcyjną, 
z „nowatorami, racjonalizatora- 
mi i przodownikami produkcji 
— wzbogacać własne doświad- 
czenia. 


„Powiązania nauki z życiem 
nie oznacza odsunięcia badań 
teoretycznych na plan dalszy, 
ale wymaga ich łączności z 
praktyką. Urzeczywistnienie w 
pełni zasady jedności teorii i 
praktyki jest warunkiem konie- 
cznym zabezpieczenia badań te- 
oretycznych przed możliwością 
ich idealistycznej degeneracji. 


Utrzymywanie się dot 

H i ad w 
szerokim zakresie przestarzałej 
tormy — nieplanowej i izolo- 
wanej pracy naukowej, stanc- 
wi przyczynę hamującą właści- 
wy rozwo] polskiej nauki. Ale 
nowa organizacją naszej nauki 
z chwilą powołania Akademii 
umożliwia systematyczne wpbrc- 
wadzanie postępowej formy pla- 
nowej i zespołowej pracy na- 


W 
Stają się fachowcami 


Stefana Maciejewskiego, któ- 
ry zaledwie 2 tygodnie temu 
przyjechał z odległej wsi pow 
sierpeckiego budować Warsza- 
wę, zastajemy przy pracy na 
budowie, Jeszcze w maju pra- 
cował on u kułaka, Za ciężką 
pracę od świtu do nocy dosta- 
wał marne wyżywienie i jesz 
cze marniejszą zapłatę, 


Stefan Maciejewski 
będzie murarzem 


— Teraz wiem, żeżyję — mó- 
wi Maciejewski. Na aa pra- 
cuję jako pomocnik murarski 
z zespole dwójkowym į uczę 
wia” nowego dla mnie zą- 
‘Maciejewski poza dużą chę- 
cią do pracy ma również dużo 
ambicji, Chciałby już, tak jak 
2! wytrawni murarze stanąć 

a murze i układać cegły 

ce į on będzie murarzem 
s hotelu na Mirowie, w któ- 
pak Maciejewski otrzymał za- 
wanie ; przyjeździe zakwatero- 
Poi Jest czysto i przyjemnie 
szk karać na biało drzwi 
b- m zą do każdego pokoju 
jk orym zamieszkuje po kil- 
ESR nowoprzybyłych na Mura- 
ów robotników., Jest wśród 
RSD Mikołaj Kuberski ze wsi 
8 30 pow. Sierpc, który 
dzie AA pracuje w bryga- 
WIĘ, Je Portowej na Murano- 

est Wojciech Sielan z 


y są tacy ro- 
Zalewski "Ielscy, jak Wiktor 
przyjechał KEN kiedy tylko 
gląda praca po cW} jak wy- 


s na bi i . 
wiózł ze swojej adowie, przy- 


nowych ludzi, ran A Zimi. 
jewski, Henryk Miklewski, A- 


leksy Szałkowski, 
rząbkowski i "2 enie 
Wszyscy Oni samorzutnie Zor- 
ganizowali werbunek ludzj w 
swoich wioskach i przyprowa- 
dzili na budowę po 5—7 'no- 
wych robotników, 
Hotel na Mirowie, do które. 
go niemal codziennie napływa- 
ją nowi robotnicy posiada u- 
mywalnię, kuchnię, w której 
robotnicy mogą sobie przygyze- 
wać posiłki, Ma również dużą, 
złożoną z trzech sal, świetlicę 


ukowej. Wprowadzenie jej 
jak najszerszym zakresie jest 
warunkiem koniecznym reali- 
zacji zadań stojących przed na- 
szą nauką na obecnym etapie. 

Przykład Związku Radzieckie- 
go poucza, że w warunkach so- 
cjalistycznego ustroju, nie tylko 
możliwe jest objęcie planowa- 
niem całej nauki w skali pań- 
stwowej i wprowadzenie w 
szerokim zakresie zasady zespo- 
łowości pracy naukowej, ale że 
dzięki temu nauka jest w sta- 
nie skutecznie współdziałać przy 
realizacji tak gigantycznych 
planów gospodarczych jak te, 
które wysuwa okres socjalisty- 
cznego budownictwa. 

Podstawowym zadaniem w 
zakresie planowania nauki, 
które w najbliższym czasie Pol- 
ska Akademia Nauk ma do 
spełnienia, jest opracowanie 
planu badań szczególnie waż- 
nych dla rozwoju gospodarki i 
kultury narodowej, 


Przygotowany projekt wyty- 
cznych tego planu stanowi o- 
woc intensywnej pracy 33 ko- 
mitetów naukowych Akademii, 
w których wzięło udział łącz- 
nie z górą 400 uczonych pol- 
skich i szereg przedstawicieli 
zainteresowanych resortów. 

Prof. St. Mazur wyszczegól- 
nił szereg wybranych proble- 
mów kompleksowych, mają- 
cych stanowić przedmiot badań 
z zakresu nauk społecznych re- 
prezentowanych przez Wy- 
dział I. 

Z kolei prelegent przeszedł do 
omówienia kluczowych zagad- 
nień z zakresu nauk objętych 
pozostałymi wydziałami Akade- 
mii, a więc z zakresu biologii, 
nauk rolniczych i leśnych, le- 
karskich i weterynaryjnych 
(Wydział II), matematyki, astro- 
nomii, fizyki, chemii i nauki o 
ziemi (Wydział III) oraz nauk 
technicznych (Wydział IV). Wy- 


wyposążoną w bibliotekę skła- 
dającą się z 300 książek i radio 
z adapterem, 

„Nie tylko na Muranów 1 Mi- 
rów napływają nowi ludzie dla 
warszawskiego zagłębia. Na 
MDM-ie, w sercu budownictwa 
stolicy pracuje już w różnych 
zawodach blisko stu przyby- 
łych niedawno ze wsi robotni- 
ków. 

Dopiero od kilku dni miesz- 
kają w hotelu na MDM Bene- 
dykt Foita z woj. krakowskie- 


go, Kazimierz Budny ze wsi 
Kozy, Józef Szewczyk z pow. 


radzymińskiego, Jan Dyś z Sije- 
dlec, dwaj bracia z Równego 
Tadeusz i Stanisław Trzaskow- 
"Na nowych przybyszów cze- 
kają zasłane białą pościelą łóż- 


one w ciągu najbliższych dni 
przyjmą nowych lokatorów. 


Zwerbowanym 
trzeba pomóc 
w pierwszym okresie 


Od szeregu dni prowadzona 
jest akcja werbunkowa nowych 
robotników na budowy war- 
szawskie, MDM, Muranów, Mi- 
rów, Stare Miasto potrzebują 
coraz więcej nowych murarzy, 
zbrojarzy, betoniarzy, instala- 
torów. 

W tym celu przedsiębiorstwa 
budowlane wysyłają w teren 
swoich przedstawicieli, którzy 
na miejscu zapoznają ludzi z 
warunkami pracy, zarobków, 
zakwaterowania, Źle jednak, że 
przedstawiciele zjednoczeń o- 
bok informowania ludzi o Wa- 
runkach pracy, płacy i zakwa- 
terowania — nie zaznajamiają 
robotników z wielkimi możli- 
wościami zdobycia zawodu i a- 
wansu, że równolegle ze wzro- 
stem ich kwalifikacji zawodo- 
wych, które będą mogli zdo- 
bywać na kursach przywarszta” 
towych, będzie rósł stopniowo 
ich zarobek, 

Zdarzają się również 1 takie 
wypadki, jak np. niedawno na 
Muranowie, że robotnicy przy- 
jezdżają nieraz z bardzo odle- 
Słych zakątków kraju, chodzą 
po budowie, a nie mogąc sięni- 


w | szczególniona lista tych-zagad- 


ka w dwóch nowych salach. 1 giagle nowi robotnicy, przyszli 


i dobrymi 


nień zawiera ponad 100 pozycji. 

Z zakresu nauk objętych Wy- 
działem II wymienimy przy- 
kładowo zagadnienia: umocnie- 
nia bazy paszowej, zagospodaro- 
wania gleb lekkich, zwalczania 
stonki, podniesienia ilościowego 
i jakościowego pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich, wczesne- 
go rozpoznawania nowotworów 
u człowieka, naukowych pod- 
staw żywienia zbiorowego w 
ustroju socjalistycznym. 


Do zakresu nauk objętych 
Wydziałem III należą m. in. za- 
gadnienia: zastosowania fizyki 
jądrowej, właściwego wyzyska- 
nia węgla jako surowca che- 
micznego, produkcji tworzyw 
sztucznych, wytwarzania alumi- 
nium z surowców krajowych, 
opracowania podstawowych map 
morfólogicznej i hydrograficz- 
nej Polski. 

Z zakresu nauk reprezentowa- 
nych przez Wydział IV wymie- 
nić należy zagadnienia: siłow- 
ni cieplnych, racjonalnego wy- 
korzystania ubogich rud kra- 
jowych, techniki półprzewodni- 
ków, automatyzacji systemów 
energetycznych, nowych kon- 
strukcji budowlanych — dźwi- 
garów powierzchniowych i kon- 
strukcji wstępnie spręzonych. 

Realizacja planu badań nau- 
kowych powinna z jednej stro- 
ny już w najbliższym okresie | 
znacznie zwiększyć efektywność 
pomocy nauki przy uprzemysło- 
wieniu naszego kraju, podno- 
szeniu poziomu jego rolnictwa, 
polepszaniu stanu zdrowotnego 
jego ludności oraz przy przys- 
pieszaniu procesu dokonywają- 
cej się u nas rewolucji kultu- 
ralnej, z drugiej powinna 
stworzyć bazę teoretyczną, ko- 
nieczną dla prawidłowego roz- . 
woju nauki i wytyczenia dróg, ' 
na które powinien wkroczyć u, 
nas postęp techniczny. | 


czego dowiedzieć, bo nie ma się| 
komu nimi zająć, odjeżdżają do 
domu, 

Towarzysze, którzy  wyjeż- 
dżają w teren nie tylko z Mu- 
ranowa, ale również i innych | 
zjednoczeń powinni utrzymy- 
wać bliższe kontakty z radami 
zakładowymi i kierownictwami 
zjednoczeń. Informować ich o 
terminach przybycia każdej no- 
wej grupy — a rady zakładowe 
i dyrekcje powinny czuwać nad 
tym, aby nowoprzybyli robot- 
nicy otoczeni zostali właściwą 
opieką. 


Zdobyli zawód, 
a teraz przodują w pracy. 
Do przybywają | 


Warszawy 


murarze, betoniarze, cieśle. 
Pracować oni będą wraz z ty” 
siącami robotników budowla- 
nych ze wsi, którzy jeszcze rok 
czy dwa lata temu nie mieli 
żadnego zawodu, a dziś są przo- 
dującymi murarzami, cieślami, 
brygadzistami i gru- 
powymi. 

Tadeusz Kornet przyjechał w 
ubiegłym roku ze wsj Niedabyl | 
pod Radomiem. Miał wtedy 18| 
lat. Stanął do murarki za pod- 
ręcznego, a dziś wraz z podrę- 
cznym, którego mu przydzielo- 
no, buduje młodzieżowy dom 
na Ochocie, Na tej samej budo- | 
wie mamy Antoniego Badełlia, 
który szkoli już drugiego pod- 
ręcznego, a jeszcze dwa lata te- 
mu nie umiał trzymać w ręku 
kielni, 

Podobnie, jak na innych bu- 
dowach, na Ochocie pracuje i 
szkoli się wielu młodych robot- 
ników ze wsi. Bronisław Mru- 
galski niedawno rozpoczął pra- 
ce samodzielnie. Również sa- 
modzielnie w zawodzie zbrojar- 
skim pracować będzie wkrótce 
młody robotnik Józef Karpiń- 
ski. Cieśle Marian Grejda, Ze- 
non Plichowski i Edward Mru- 
gała, dwa lata temu bez żad- 
nych kwalifikacji, dziś — pra” 
cując w zawodzie, który zdoby- 
li na budowie — wyrabiają po 
200 procent normy, 3 


Z, NOWACZKIEWICZ 


| współpracując ściśle z załogami 


| usprawnienia, 


|bawełnianym, co daje oszczęd- 


Zmiany w przynależności 


| W najbliższych dniach ukażą się 


W walce o postęp 
e » 
techniczny w przemyśle 
włókienniczym 

(£) W Łodzi obradował ostat- 
nio VI zwyczajny Zjazd Dele- 
gatów Stowarzyszenia Inżynie- 
rów i Techników Przemysłu 
Włókienniczego, 

Głównym tematem obrad by- | 
ły zagadnienia postępu technica- 
nego w przemyśle włókienni- 
czym. 

Inżynierowie i technicy, | 
robotniczymi, wprowadzili w ży- 
cie w ciągu roku 1951 j I kwar- 
tału br. liczne pomysły i 
przynoszące go- | 
spodarce narodowej łączną o- 
szczędność ok. 20 milionów zło- 
tych, 

Na szczególną uwagę zasługu- 
ją wynalazki profesora Politech- 
niki Łódzkiej Pawła Prindisza, 
który m. in. jest autorem apa- 
ratu podającego na zgrzeblarce 
do sztucznego włókna. 

Inż. May udoskonalił skład 
mieszanek do produkcji przę- 
dzy odpadkowej w przemyśle 


ność roczną 6.207 tys. zł, 

We wszystkich zakładach 
przemysłu włókienniczego ist- 
nieją Kluby Postępu Technicz- 
nego. 


— 


związkowej pracowników 
niektórych placówek 


(d) Sekretariat CRZZ powziął 
ostatnio uchwałę o przeprowa- 
dzeniu pewnych zmian w przy- 
należności związkowej pracow- 
ników niektórych placówek go- 
spodarczych i społecznych. U- 
chwała ta ma na celu zbliżenie 
ogniw związkowych do zagad- 
nień gospodarczych przedsię- 
biorstw, a równocześnie, po- 
przez włączenie pracowników 
do właściwych pionów związko- 
wych, roztoczenie nad nimi na- 
leżytej opieki ze strony właści- 
wego. Związku Zawodowego. 

Pracownicy Polskich Zakła- 
dów  Zbożowych, Miejskiego 
Handlu Mięsnego oraz Centrali 
Ogrodniczej należeć będą do) 
Zw. Zaw. Pracowników Handlu. 

Pracownicy Centralnych Za- 
rządów Jajczarsko-Drobiarskie- 
go i Mleczarskiego, Przemysłu 
Cukierniczo - Piekarskiego oraz | 
Centrali  Rybnej i wszystkich 
podległych tym zarządom pla- 
cówek znajdą się w Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Spo- 
żywczego. 

Pracownicy fizyczni zatrud- 
nieni w warsztatach szkolnych, 
podległych CUSZ będą członka- 
mi branżowych związków zawo- 
dowych, zaś pedagogiczni i ad- 
ministracyjni — Zw. Zaw. Nau- 
czycielstwa Polskiego. Do tego 
samego związku włączeni zosta- 
li także pracownicy Młodzieżo- 
wych Domów Kultury. 

W Związku Zawodowym Pra- 
cowników Służby Zdrowia zrze- 
szeni będą wszyscy uczniowie 
szkół pielęgniarskich, -felczer- 
skich, położnych oraz szkół 
kształcących techników labora- 
toryjnych i roentgenologicznych, 
których czas nauki trwa co naj- 
mniej rok. 


Nowe gatunki papierosów 


(d) Wytwórnie papierosów 
rozszerzają asortyment wytwa- 
rzanych wyrobów tytoniowych. 


w sprzedaży trzy nowe gatunki 
papierosów. 

Będą to m. in. aromatyzowa- 
ne papierosy bezustnikowe „Me- 
wa' w estetycznym podwójnym 
opakowaniu po 20 sztuk. Papie- 
rosy „MDM“, które ukażą się w 
tych dniach, produkowane z 
najlepszych mieszanek tytonio- | 
wych, pakowane będą w pudeł- 
kach po 12 sztuk, 

Poza tym ukażą się na rynku 
papierosy bezustnikowe  „Że- 
glarz". 


TRYBUNA LUDU 


Gdy Komitet Dzielnicowy 
Praga - Śródmieście analizował 
wykonanie planów  produkcyj- 
nych w ub. roku, okazało 
się, że jedną z poważniej- 
szych przyczyn trudności wie- 
lu zakładów była płynność 
załóg. Najwiecej  odchodziło 
młodzieży. Młodzi robotnicy by- 
li niezadowoleni z rodzaju pra- 
cy, którą wykonywali. Z regu- 
ły bowiem zatrudniani byli przy 
pracach niefachowych, w naj- 
lepszym zaś razie jako pomoc- 
nicy i podręczni, 

Wówczas KD postawił przed 
organizacjami partyjnymi spra- 
wę opieki nad młodzieżą, jej 
szkolenia i śmiałego wysuwa- 
nia. Sekretarze podstawowych 
organizacji partyjnych na za- 
kładach pracy otrzymali pole- 
cenie wpłynięcia na kierowni- 
ctwo zakładów, aby młodzież 
przesuwano z prac pomocni- 
czych, niefachowych do dzia- 
łów bardziej zmechanizowa- 
nych, do prac trudniejszych, 
które zadowoliłyby jej ambicje. 

To daje rezultaty. U „Schich- 
ta“ utworzenie brygady mło- 
dzieżowej na chłodni, z robot- 
ników pracujących do tej pory 
na warzelni i krajalni, zlikwi- 
dowało „wąskie gardło”, Na 
f-ce im. Karola Wójcika, która 
w styczniu i lutym nie wyra- 
biała jeszcze planu, skierowa- 
no młodzież do pracy na szli- 
fierkach, które hamowały bieg 
produkcji. Obecnie, gdy 90 pro- 
cent obsady szlifierek stanowi 
młodzież, otoczona troskliwą 
opieką kadry technicznej, plan 
tego oddziału jest wykonywany 
w 150 procentach, dzięki czemu 
ogólny plan produkcyjny za- 
kładu został wyciągnięty. 

Ww „Avii, w „Cynkowni”, 
w f-ce Narzędzi Lekarskich, 
w f-ce im. Wójcika — wszę- 
dzie powstały zespoły młodzie- 
żowe. 

W większości zakładów zor- 
ganizowano kursy zawodowe 
dla młodzieży. Członkowie par- 
tii uczą lub czuwają nad przy- 
uczaniem młodzieży vrzy war- 
sztatach pracy. W „Avii“ — w 
montażowni, na tokarkach. fre- 
zarkach, przy obróbce ręcznej 
i w kontroli technicznej 6% mło- 
docianych zdobyło pełne kwa- 
lifikacje. 

Wielu młodych ludzi, wysu- 
niętych na kierownicze stano- 
wiska, z honorem wywiązuje się 
z odpowiedzialnej pracy kie- 
rowników wydziałów, techni- 
ków normowania itd, 

W niejednej fabryce organi- 
zacja partyjna mobilizuje star- 
szych robotników do pomocy 
młodzieży. 

W spółdzielni skórzanej pra- 
sowacze, krojczy i maszyniści— 
wyłącznie starsi robotnicy, po- 
stanowili podnieść swoją wydaj- 
ność, aby umożliwić wykona- 
nie zobowiązań zlotowych mło- 
dzieży, która pracuje przy mon- 


Sprawa niewłaściwego skła- 
du socjalnego organizacji płoc- 
kiej omówiona w artykule pt. 
„O właściwy skład socjalny or- 
ganizacji partyjnej w powiecie 
płockim“, zamieszczonym Ww 
„Trybunie Ludu“ z dnia 4.IV.52 
r. była analizowana przez egze- 
kutywę Warszawskiego Komite- 
tu Wojewódzkiego. WKW odde- 
legował do powiatu płockiego 
grupę pracowników politycz- 
nych dla pomocy Komitetowi 
Powiatowemu w realizacji u- 
chwały grudniowej KC PZPR: 


Artykuł z dnia 4,IV.52 r. zo- 
stał przesłany przez KP w Pło- 
cku do wszystkich Komitetów 


Z ŻYCIA PARTII 
Gdy instancja partyjna nie kieruje 
należycie akcją zlotową > 


tażu wyrobów galanterii 


skó- 
rzanej. Takich zakładów było 


więcej. 


Gdy organizacja partyjna 
umiejętnie kieruje... 


Jak wiele dojrzałości wyka- 
zuje młodzież właściwie kiero- 
wana przez organizację partyj- 
ną, świadczy praca organizacji 
ZMP-owskiej Technikum Budo- 
wy Samochodów. 

W szkole na początku roku 
panoszyła się grupka bikinia- 
rzy. Organizacja ZMP-owska 
została oczyszczona z niepo- 
prawnych elementów. Innych 
wychowuje. Jeden z członków 
koła ZMP, który z początku ule- 
gał wpływom bikiniarzy i wa- 
garowiczów, za co dostał zdro- 
we cięgi na zebraniu koła kla- 
sowego, przyjął krytykę kole- 
gów. Obecnie, jako jeden z naj- 
lepszych uczniów i aktywistów, 
został wydelegowany na Zlot. 
Do organizacji  ZMP-owskiej 
przybyło 30 nowych członków, 4 
zostało przyjętych do partii. * 

Organizacja partyjna nauczy- 
ła koła ZMP systematycznie a- 
nalizować wyniki nauki wszy- 
stkich uczniów — ZMP-owców 
i niezorganizowanych. Z jej 
inicjatywy utworzone zostały 
zespoły pomocy koleżeńskiej. 
Towarzysze partyjni w dużej 
mierze przyczynili się również 
do tego, że maturzyści poma- 
gall mlodszym kolegom przed 
egzaminami końcowymi. 

ZMPzowcy Technikum bra- 
li czynny udział w pracy punk- 
tów dyskusyjnych. Wśród 
nich Komitet Dzielnicowy 
miał aktywnych i przodujących 
agitatorów blokowych. 

Zobowiązania zlotowe 
wynikiem i podsumowaniem 
całorocznej pracy aktywu 
ZMP-owskiego z 1500 młody- 
mi ludźmi. Warsztaty szkolne 
zrobiły ściski, śruby i klucze 
dźwigowe dla  Metrobudowy, 
skracając okres ich wykonania 
o 20 — 25 procent. Kilkudzie- 
sięciu aktywistów pomaga w 
organizacji Zlotu Zarządowi 
Głównemu, Stołecznemu i Dziel- 
nicowemu ZMP. 


były 


Ponad głową ZMP 
i w oderwaniu od mas 
młodzieży 


Mimo, że w każdym niemal 
zakładzie: widzimy ofiarnych 
towarzyszy, którym sprawy 
młodzieży mocno leżą na ser- 
cu, w większości zakładów i 
szkół Pragi-Śródmieście można 
zauważyć niepokojące zjawi- 
sko: obok przodujących, oto- 
czonych opieką jednostek, po- 
ważna część młodzieży  pozo- 
staje poza zasięgiem wpływów 
organizacji partyjnej i ZMP-ow- 
skiej. Nierzadko nie napotyka 
należytego odporu bikiniarstwo. 
Niesposób bowiem prowadzić 


| GRANE polityki młodzie- 
żowej, kierować młodzieżą i 
wychowywać ją, nie włączając 
w nurt życia fabrycznego ZMP, 
nie czyniąc z ZMP prawdziwe- 
go pomocnika partii. A tak 
|sprawa się przedstawia w wie- 
|lu zakładach dzielnicy. 

Weźmy np. Fabrykę Narzędzi 
Lekarskich. Starszych robotni- 
ków zainteresowano tam za- 
gadnieniami młodzieży. Gdy 
młodzi podjęli zobowiązania 
|przedzlotowe, starsi, związani z 
nimi cyklem produkcyjnym, 
postanowili podnieść wydajność 
|od 5 — 10 proc., aby młodzież 
|moagła swe zobowiązania wy- 
konać. j 

Ale ZMP-owską organizacją 
nikt się nie interesuje. Egze- 
kutywa organizacji partyjnej 
nie wnika w prace zarządu 
ZMP. Jakie są wyniki tej „po- 
lityki nieingerencji'? Organi- 
zacja ZMP-owska się zaskle- 
pia, Zaledwie 25 procent mło- 
dych zatrudnionych w produk- 
cji jest zorganizowanych. A jak 
nikły jest kontakt między za- 
rządem Koła ZMP a młodzieżą, 
świadczy fakt, że na zebraniu 
przedzlotowym sala musiała 
forsować kandydaturę tow. Ba- 
nachowicza przodownika 
pracy, jako delegata na Zlot. 
Tej dobrej kandydatury nie 
wysunął z własnej inicjatywy 
zarząd. 

W fabryce sporo jest młodych 
bumelantów. Ostatnio skierowa- 
no do prokuratora sprawy 5 mło- 


Rozpadło się techminimum z 
powodu powołania do wojska 
kilku chłopców, 'a zarząd Koła 
ZMP nie zainteresował się u- 
zupełnieniem grona słuchaczy. 
Plan « asortymentowy fabryki 
nie jest wykonywany, bo w od- 
|dziale strzykawek 2/3 pracow- 
nic — prawie wyłącznie mło- 
dych co miesiąc się zmienia i 
„Strzykawki“ wyciągają prze- 
cietnie 89,5 procent planu. 

W „Cynkowni“, w której mło- 
dzież stanowi 1/3 załogi — to 
samo zjawisko. I tu największa 
płynność jest na  blacharni, 
gdzie stosunkowo więcej pra- 
cuje młodzieży. Organizacja 
ZMP-owska pozostaje i tu na 
marginesie życia fabryki. A wy- 
niki? I tu do ZMP należy nie- 
spełna 25 procent młodych pra- 
cowników — w tym przeważa- 
jąca iłość urzędników. I tutaj 
sprawy młodych bumelantów 
znajdują się w sądzie, 


Właściwie kierować 
akcją przedzlotową 


Niedocenianie przez wiele 
praskich organizacji partyjnych 
znaczenia ZMP jako ramienla 
partii, które może i powinno 
ogarnąć miliony młodzieży, sto- 
jącej w pierwszym szeregu wal- 
ki o budownictwo socjalizmu, 
znalazło swój wyraz w okresie 
przygotowań do Zlotu, W sze- 


W odpowiedzi na krytykę 


Gminnych, gdzie przedyskuto- 
wano go przy udziale aktywu 
powiatowego. 

Należy stwierdzić, że organi- 
zacja płocka w wielu wypad- 
kach przełamała swój bierny 
stosunek do elementów wrogich 
i przypadkowych, ciągnących 
organizację płocką w dół. Wiele 
organizacji partyjnych oczyściło 


swoje szeregi od elementów 
zdemoralizowanych. 
Niektóre Komitety Gminne 


prowadzą stałą pracę z bezpar- 
tyjnym aktywem chłopskim po- 
przez planowe odczyty i poga- 
danki na tematy polityczne i 


gospodarcze. 


kich organizacji partyjnych za- 
prasza na otwarte zebrania par- 
tyjne przodujących bezpartyj- 
nych chłopów. 

Jedną z powszechnie stosowa- 
nych form pracy z bezpartyjny- 
mi przodującymi chłopami jest 
również zapraszanie ich ma se- 
sje Rad Narodowych. 

W miesiącu maju br. zorgani- 
zowano nowe grupy kandydackie 
w gminach Bodzanów, Miszewo 
i Mała Wieś, w skład kiórych 
weszli chłopi—przodujący akty- 
wiści. 

Zagadnienie rozbudowy orga- 
nizacji partyjnych nie stało się 


dych za uporczywe bumelanctwo. 


Szereg gromadz-| jednak treścią pracy partyjnej (í 


¿regu zakładów | szkół Zlot 
nie stał się okazją do rozwi- 
nięcia szerokiej pracy uświa= 
damiającej wśród młodzieży. 
Został potraktowany prawie ja» 
ko impreza sportowo - roztyw= 
kowa. 

W  „Cynkowni* zobowiąza= 
nia przedzłotowe m!odzieży są 
wyłącznie nieprodukcyjne, a w 
wielu wypadkach podjęcie zo- 
bowiązań stato się czczą for- 
malnością. 

Przykłady  niemobilizujących 
zobowiązań młodzieży znaleźć 
można w szeregu innych za- 
kładów. Wystarczy wspomnieć, 
że w f-ce im. Wójcika młode ro- 
botnice, wyrabiające od 150—250 
procent normy, zobowiązały 
„się dla uczczenia Zlotu prze- 
kroczyć normy o 10 procent. 
W niektórych innych zakładach, 
jak np. w „Warszawiance”, brak 
należytej mobilizacji do wyko- 
nania podjętych zobowiązań. 

Oceniając na egzekutywie KD 


pierwsze zebrania wyborcze 
delegatów na Zlot, stwierdzo- 
no niedostateczne ich . przy- 


| gotowanie polityczne w szere- 
gu zakładów. Słabością dysku- 
sji na zebraniach przedzloto- 
wych było w wielu wypadkach 
to, že nie omawiano szeroko 
ani wyników zobowiązań pro- 
'dukcyjnych ani doświadczeń 
całości przygotowań do Zlotu. 

Komitet Dzielnicowy nie 
wyciągnął wniosków, nie zana- 
lizował przyczyn braków w ak- 
cji przedzlotowej. Organizacje 
partyjne na zakładach ani Za- 
rząd Dzielnicowy ZMP nie o- 
trzymały wytycznych, które 
pomogłyby im zmienić wadii- 
wy styl pracy z młodzieżą. 4 


x 

Od Zlotu Młodych Przodowri- 
ków — budowniczych Polski 
Ludowej dzielą nas zaledwie 
dwa tygodnie, Młodzież szyku- 
je się do niego z wielkim za- 
pałem. Trzeba wzmocnić kie- 
rownictwo partyjne nad „przy- 
gotowaniami do Zlotu, rzeba 
,pomóc młodzieży w utrwaleniu 
osiągnięć akcji zlotowej, w u- 
trwaleniu i pogłębieniu patrio= 
tycznego porywu młodzieży == 
w dziedzinie politycznej, orga= 
nizacyjnej i w jej wysiłku pro- 
dukcyjnym. Do tych zadań KD 
winien odnieść się ze szczególną 
uwagą. Będzie to możliwe 
jedynie wówczas, gdy wszyst- 
kie instancje partyjne zrozu= 
mieją, że polityczne kierowni. 
ctwo i opieka nad ZMP jest 
jednym z poważnych elemen- 
tów więzi z masami, 

Na VII Plenum KC tow. 
Bierut powiedział: 

„Z szybkim wzrostem liczby 
młodzieży, zatrudnionej w pro- 
dukcji, podnoszeniem się jej 
kwalifikacji zawodowych i po- 
ziomu moralno - politycznego 
związane jest wiele naszych 
nadziei, ale trzeba ten wzrost 
ułatwiać į organizować“. 


GUSTAWA SIUCIAK 


wszystkich instancji partyjnych 
powiatu. W związku z niedociąg- 
nięciami ujawnionymi w arty- 
kule jak i w samokrytycznym 
sprawozdaniu KP w Płocku, 
egzekutywa WKW pomaga Ko- 
mitetom Powiatowym wzmocnić 
pracę z komitetami gminnymi 
i z organizacjami partyjnymi w 
|gromadach, aby nakierować 
| bardziej ich działalność na roz- 
| budowę organizacji partyjnych 
szczególnie w tych gromadach, 
| gdzie są „białe plamy”. ~ 

RYSZARD DOBIESZAR 
sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego 

PZPR 


Radzimy wam - do Pi 


Czy macie prawo wyboru? 

Jest to pierwsze pytanie, z 
jakim prof. Wróblewski — 
przewodniczący komisji zatrud- 
nienia przy wydziale mecha- 
nicznym Politechniki Wrocław- 
skiej, zwraca się do każdego 
absolwenta. Bowiem — w myśl 
ustawy o planowym rozdziale 
kadr technicznych, prawo do 
samodzielnego wyboru miejsca 
pracy posiadają przede wszyst- 
kim przodownicy nauki, a po- 
nadto ci młodzi inżynierowie i 
technicy, którzy mają na swo- 
im utrzymaniu  inwalidę, lub 
których żony pracują. 

Inżynier Dzieża z uprawnień 
tych nie korzysta, jednak zgo- 
dnie z wytycznymi planowego 
przydziału pracy dla młodych 
inżynierów, komisja stara się 
pójść mu jak najbardziej na 
ręke. 

— Wasza specjalność? 

— Ogólna konstrukcja. 

— Czy odpowiadałaby wam 
praca w Piotrowickiej Fabryce 
Maszyn Górniczych? Albo mo- 
że w Fabryce Lamp? 

— Osobiście radziłbym wam, 
kolego Dzieża, Piotrowicką Fa- 
brykę Maszyn tłumaczy 
przewodniczący. Pogłębicie tam 
swoją wiedzę, wyspecjalizuje- 
cie się. Niewielu mamy w 
kraju specjalistów z zakresu 
konstrukcji maszyn górniczych... 

Argumentacja przewodniczą- 
cego jest przekonywająca. Inz. 
Dzieża decyduje się na pracę 
w Fabryce Maszyn Górniczych. 
Termin rozpoczęcia pracy — 1 
sierpień, gdyż ustawa zapew- 
nia każdemu absolwentowi po 
zdaniu egzaminów dyplomo- 
wych, prawo do miesięcznego 
urlopu. 

Odpowiedzialność 
komisji 
Odpowiedzialne zadania spo- 
czywają "na  przydzielających 
pracę komisjach. Muszą one 
kierować się głównie potrzeba- 


| Wilczura, 


mi gospodarki narodowej. Mu- 
szą zapewnić absolwentom za- 
trudnienie zgodnie z kierun- 
kiem, w którym się w okresie 
studiów specjalizowali, stosu- 
jąc zasadę przekwalifikowania, 
względnie dokwalifikowania w 
tych jedynie wypadkach, gdy 
potrzeby przemysłu niezbędnie 
tego wymagają. 

Trzeba, aby komisje godziły 
umiejętnie interes państwa z 
interesem absolwentów: zada- 
niem członków komisji jest po- 
moc i rada w wyborze miejsca 
pracy, zapoznanie absolwenta z 
zakładem, w którym ma pra- 
cować i rolą, jaką będzie w 
nim spełniał, ukazanie mu pers- 
pektyw rozwoju itp. 

Przed komisją zatrudnienia 
przy wydziale mechanicznym 


Politechniki Wrocławskiej sta- 
nęło kilkudziesięciu młodych 
inżynierów - magistrów. Dla | 


wielu z nich otrzymanie przy- 
działu pracy było tylko formal- 


nością — ostatecznym zatwier- 
dzeniem już spełnianych funk- 
cji. Inż. Fąfara np. — specjali- 


sta z zakresu maszyn rolni- 
czych, zatrudniony został na 
stałe w charakterze asystenta 
przy katedrze motoryzacji wy- 
działu mechanicznego Politech- 
niki. 
Prawo wyboru ma inż. 
Żona pracuje we 
Wrocławiu i on więc otrzymu- 
je stanowisko starszego kon- 
struktora silnikowca we 
Wrocławskich Zakładach Me- 
chanicznych. Inż. Geroba 
konstruktor maszyn rolniczych 
— ma również prawo wyboru 
— żona studiuje we Wrocławiu. 
Z uwagi na to jednak, że ani 
w samym Wrocławiu, ani w 
najbliższej okolicy nie ma zakła- 
du, w którym mógłby, zgodnie 
ze swą specjalnością pracować, 
decyduje się na przeniesienie 
do Poznania. Otrzyma tam sta- 
nowisko konstruktora w Cen- 


"Wanda Tycner 


tralnym Biurze 
nym Maszyn Rolniczych, żona 
zaś będzie mogła kontynuować 
studia na Uniwersytecie Po- 
znańskim, 

Większość spraw, związanych 
z przydziałem pracy, komisja 
załatwiła nie tylko zgodnie z 


rozdzielnikiem Państwowej KĶo- | 


misji Planowania Gospodarcze- 
go, ale i w pełni uwzględnia- 
jąc życzenia młodych inżynie- 
rów. Były jednak i takie spra. 
wy, których załatwienie budzi 
oewne zastrzeżenia. 
Brak delegatów 
ministerstw i WRN 
Nie przybyli np. mimo u- 
przednich zawiadomień, przed- 
stawiciele Ministerstwa Ener- 
getyki oraz Ministerstwa Trans- 
portu Drogowego i Lotaiczego. 
Brak delegatów Minister- 
stwa Energetyki utrudnił za- 


(łatwienie przydziału pracy kil- 


ku inżynierom - energetykom. 
Trzeci z młodych energetyków 
pracuje w Biurze Projektów 
Aparatury Chemicznej i Urzą- 
dzeń Chłodniczych w Krako- 
wie, 

Dla Ministerstwa Transpor- 
tu Drogowego i Lotniczego roz- 
dzielnik przewidywał dwóch 
ew. trzech absolwentów. Minro 
nieobecności przedstawiciela 
Ministerstwa, dwóch inżynie- 
rów -. samochodowców komi- 
sja przydzieliła do powstające- 
go na Dolnym Śląsku — biura 
konstrukcji prototypowych sa- 
mochodów. 

Trudno ocenić czy decyzja 
komisji była słuszna. Oczywi- 
ście, właściwego rozdziału do- 
konać mógł w tym wypadku 
jedynie delegat Ministerstwa. 
Brak tego delegata spowodował 
ponadto nieprzydzielenie Mini- 
sterstwu ani jednego inżyniera- 
lotnika, 


Konstrukcyj- | 


Prócz 
stwa Energetyki i Ministerstwa 
( Transportu nieobecny był rów- 
nież przedstawiciel Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej we Wroc- 
ławiu. Nieobecność delegata 
WRN nie była w tym wypad- 
ku sporadyczna — prof. Wró- 
blewski, przewodniczący komi- 
sji stwierdza, że mimo kilka- 
krotnych zawiadomień, WRN 
ani razu jeszcze, od czasu jak 
nie delegowała na jej posie- 
dzęnia swego delegata. 


A przecież zadaniem przed- 


su doradczego — kontrola, czy 
prace komisji postępują zgod- 
nie z wytycznymi ustawy i czy 
proponowane absolwentom 
miejsca pracy odpowiadają w 
pełni potrzebom gospodarki na- 
rodowej. 


O dokładną specyfikację 
stanowisk 


ze strony 
Ministerstwa 


Niedociągnięciem 
przedstawicieli 
Hutnictwa oraz Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego był 
brak dokładnego określenia 
stanowisk, na jakich młodzi in- 
żynierowie będą pracowali. De- 
legat Ministerstwa 
np. miał w swoim rozdzielni- 
ku jednego inżyniera dla Hu- 
ty im, Bolesława Bieruta w 
Częstochowie i jednego — dla 
huty, „Zawiercie“. Nie potra- 
fi? on jednak określić, czy po- 
trzebni tam są technolodzy, 
konstruktorzy, energetycy, czy 
inżynierowie jeszcze innej spe- 
cjalności. Podobnie przedstawi- 
ciel Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego nie potrafił bli- 
żej określić na jakim stanowi- 
sku będzie pracował inżynier 
przewidziany w  rozdzielniku 
dla Pafawagu. Brak dokładne- 
go wykazu stanowisk poważnie 
utrudnił w kilku wypadkach 


przy wydziale działa komisja, 


otrowickiej Fabryki Maszyn 


delegatów  Mfinister-, przydział zgodnie z kwalifika- 


cjami i specjalnością i odbył 
się z konieczności na przysło- 


i wiowe „oko“, 


Zgodnie z  rozdzielnikliem 
PKPG dwóch inżynierów przy= 
dzielono do POM-ów. Byli to jem 
dnak inżynierowie stopnia ma- 
gisterskiego konstruktorzy 
samochodowi. 

Czy nie byłoby słuszniejsze kie- 
rowanie do okręgowych ekspozyu 
tur POM-ów — tak długo dopóki 
z uczelni naszych nie wychodzą 
jeszcze inżynierowie specjali- 


„ści od traktorów — inżynierów 


stawiciela WRN jest obok gło-: 


I stopnia, zdolnych mechani- 
ków-warsztatowców? 
| % 

Komisja zatrudnienia przy 
wydziale mechanicznym pracę 
swą przeprowadziła na ogoł 
sprawnie. Dostrzeżone w toku 
pracy komisji niedociągnięcia 
wynikły przede wszystkim Z 
winy poszczególnych resortów, 
które bądź nie dość dokładnie 


przygotowały specyfikację sta- 


'nowisk, bądź zgoła nie delego- 


Hutnictwa | 


wały swoich przedstawicieli. 
Komisje zatrudnienia — nie 
tylko przy wyższych, ale przy 
wszystkich uczelniach technicz= 
nych pracują z przerwami 
przez cały niemal rok. Trzeba, 
aby na równi z przewodniczą- 
cym i delegatami, odpowie- 


dzialność za właściwy rozdział 


kadr technicznych, tak cennych 
dia naszego przemysłu, budow- 
nictwa i transportu wzięły rówz 
nież instytucje delegujące swo- 
ich przedstawicieli. Trzeba 
również, aby Wojewódzkie 
Rady Narodowe  przykładały 
do sprawy zatrudnienia mło- 
dych kadr technicznych właści. 
wą wagę, aby stały się czyn- 
nikiem za tę sprawę współ- 
odpowiedzialn, m. Tylko wtedy 
bowiem — przydział pracy bę= 
dzie się mógł odbywać właście 
wie, z pełnym uwzględnieniem 


potrzeb gospodarki narodowej. 


fa 
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TRYBUNA LUDU 


Czytelnicy i kores 


pondenci piszą 


Dwie budowy 


Na niektórych budowach Po- 
znańskiego Przemysłowego Zje- 
dnoczenia Budowlanego wiele 
do życzenia pozostawia bezpie- 
czeństwo i higiena pracy. Nie- 
dostateczne zabezpieczenie posz- 
czególnych stanowisk roboczych 
powoduje wypadki przy pracy. 

„Frzykładem* takich warun- 
ków jest budowa w Lesznie 
Wlkp. 

Brak tablic ostrzegawczych i 
informacyjnych przy dźwigu, 
brak zabezpieczenia przy kra- 
nie przenoszącym ciężary, brak 
opłotowania przy wykopach v- 
raz nieodpowiednie składanie 
materiałów na placu budowy — 
w dodatku bardzo ciasnym 
wpływa ujemnie na bezpieczeń- 
stwo pracy. 

Przeciwieństwem tej budowy 
jest budowa w Poznaniu, 
legła zarządowi I, gdzie robot- 
nicy mają zapewnione bezpie- 
czeństwo i higienę pracy. Na 
leżycie postawione jest również 


kombinator ni 


a spółdzielcy n 


Piętnastu gospodarzy naszej 
gromady Wyszkowice (pow. O- 
ława woj. wrocławskie) założy- 
ło w r. 1950 spółdzielnię pro- 
dukcyjną. Dziś wszyscy człon- 
kowie są zadowoleni, że weszli 
na tę słuszną drogę. Starają się 
więc jak mogą, by z każdym 
rokiem wyżej podnosić gospo- 
darkę spółdzielczą. Mamy już 
poważne osiągnięcia w produk- 
cji roślinnej. Gorzej jest jednak 
z hodowlą, z tym najbardziej 
opłacalnym działem gospodarki 
rolnej. Trudność wynika z po- 
wodu braku pomieszczeń. Na 
krowy i konie mamy jakie takie 
pomieszczenie, natomiast nie 
mamy ich zupełnie dla świń. 

W naszej gromadzie są od- 
powiednie zabudowania g9- 
spodarcze doskonale nadają- 
ce się na chlewnię do tej 
pory niewykorzystane. Budynki 
te zajmuje ob. Buszyński. Jest 
to wielki kombinator. Ma on 
„dobre plecy* w Prezydium 
GRN w Kurowie. W ubiegłym 
roku Buszyński zrzekł się go- 
spodarstwa. Budynki i ziemię 
przyznano naszej spółdzielni. 
mimo to Buszyński nie przeka- 
zał nam nieruchomości. Wiosną 
br. załatwił inaczej sprawę w 
prezydium GRN. Ziemię obra- 


pod | 


|zabezpieczenie przeciwpożarowe. | 
i Budowa w Poznaniu prowadzo- | 
ina jest przez brygadę młodzie- | 
|żową i może świecić przykła- | 
dem dla innych. | 

W celu zapewnienia właści- 
| wych warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy, Poznańskie | 
Przemysłowe Zjednoczenie Bu- | 
dowlane organizuje kursy szko- 
|leniowe. Przeszkoleni będą bry- | 
gadierzy zespołowi, społeczni 
inspektorzy pracy, komendan- | 
ci ochrony przeciwpożarowej ©- | 
raz straż przemysłowa. W czer- | 
wcu br. przeszkolono już 247 
osób, a pozostali zostaną prze- 
szkoleni w lipcu. 

Przeszkolenie to wpłynie nie- | 
wątpliwie na polepszenie i 
większą popularyzację zagad- 
nień bezpięczeństwa i higieny | 
|pracy na budowach. 


STANISŁAW KUBIAK 
Poznań 


iszczy budynki 
ie mają chlewni 
bia nadal ale już na warunkach 


umowy o likwidacji odłogów, 
zawartej z prezydium GRN. U- 


| Adenauer 
w linię frontu — lud chce żyć, | 
chce budować | 


| JU 


Berlińska lekcja optymizmu 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 
Zoiia Artymowska 


Na dworcach i na placach, 
na ulicach i na wystawach — 
wszędzie w demokratycznym 
Berlinie można było w tych 


dniach spotkać napisy: „Wita- | 


my Światową Radę Pokoju“ 
Berlin żył sesją Światowej Ra- 
dy. Gromadzili się ludzie u 
wejścia do budynku, gdzie od- 
bywały się obrady. Chcieli zo- 
baczyć 
pokoju, których portrety oglą- 
dali w mieście, których nazwi- 
ska wiązali ze sprawą tak bli- 
ską stolicy Niemiec. 

W mieście, które Mac Cloy i 
chcieliby zamienić 


chce pracować, 


nowe mieszkania i parki. W 
dniach Światowej Rady Poko- 


mówili delegaci z całego świata 


|na sali obrad. 


* 
Przed Branderburską Bramą 


| — tablica: „Tu kończy się sek- 


tor demokratyczny Berlina“. 
Podobne tablice stoją wszedzie 
tam, gdzie biegnie linia podzia- 


rządził się sprytnie, gdyż teraz | ły, linia, którą chcieliby uwiecz- 


nie będzie musiał wykonywać 
żadnych obowiązków wobec 
państwa, wynikających z po- 


siadania ziemi. 

J>żdziliśmy kilkakrotnie do 
Prezydium PRN w Oławie w 
sprawie przydzielenia nam bu- 
dynków na chlewnię. Jak do- 
tychczas jednak, wszystkie na- 
sze starania o wejście w posia- 
danie budynków pozostały bez 
skutku. Władze powiatowe wca- 
le się tym nie przejmują, że 
budynki są niewykorzystane i 
niszczeją. 

Jasne jest, że taki chłop, któ- 
ry ni chce mieć tytułu własno- 


ści, który tylko kombinuje że- | 


by oszukiwać władzę ludową, 
nie będzie dbał o zabezpiecze- 
nie budynków przed zniszcze- 
niem. 


nić zachodni okupanci. Na Kur- 
fuerstendamm w sercu za- 
chodnich sektorów Berlina 
nocą płoną łuny neonów. Par- 
terowe sklepy pełne luksusu i 
zbytku. Na jezdniach rewia naj- 
nowszych typów amerykańskich 
samochodów. W „Klubie Za- 
chodu“ zdegenerowana  „Śmie- 
tanka“ gromadzi się przy ru- 
letce. A opodal, w  ciemniej- 
szych zakątkach bocznych ulic 
— czają się żebracy, prostytul- 
ki, spekulanci,, przestępcy. 

| Wystarczy wejść w jedną z 
| przecznic — opowiadał kolejarz 
lna stacji kolejki — „S-Bahnu“ 
aby już więcej nie wrócić. Prze- 
stępczość, zbrodnia, wszystko 
to zagnieździło się pod okiem 
amerykańskich władz. Jak w 
Nowym Jorku i Chicago. 


Spodziewamy się, że władze 
wojewódzkie zainteresują się 
wreszcie trudnościami spółdziel- 
ców z Wyszkowie j pracą Pre- 
zydium GRN w Kurowie i PRN 
w Oławie. 

Zarząd Spółdzielni 
Produkcyjnej 
w Wyszkowicach 


Może nie skończy się na wizytacji 


Wydział Oświaty Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
Warszawa - Północ zbyt mało 
interesuje się  Przedszkolem 
TPD na Żoliborzu, przy ul. Ko- 
chowskiego 2. 

Swoją opiekę nad przedszko- 
lem ogranicza do corocznego u- 
działu w kwalifikowaniu dzie- 
ci do przedszkola przed nowym 
rokiem szkolnym oraz — jak w 
roku bieżącym — do wytypowa- 
nia tego przedszkola na półko- 
lonie w miesiącu lipcu. 

Wydaje mi się, że wybór nie 
był zbyt właściwy. Są to jedy- 
ne półkolonie na Żoliborzu i ko- 
rzysta z nich zaledwie 60 dzieci 
tej dzielnicy. Przydałoby się do 
tego celu jakieś większe przed- 
szkole. (Półtora roku temu. 
sprawdzając stan sanitarny 
przedszkola, stwierdzono, że 
może ono pomieścić tylko 50 
dzieci). 

W związku z tym, dnia 26 


Film 


czerwca br. przybyła na wizy- 
tację jedna komisja sanitarna, a 
następnego dnia zjawiła się 
druga. 

Ta podwójna wizytacja miała 


strony Wydziału Oświaty Prezy- 


zainteresowania przedszkolem. 

Kierownictwo przedszkola 
Komitet Rodzicielski 
się kilkakrotnie do Wydziału 
Oświaty z prośbą o pomoc 
w przeprowadzeniu koniecznego 
remontu budynku (naprawy 
dachu, urządzeń wodociągowych 
itp.). co w ramach niewielkich 
możliwości finansowych przed- 
szkola jest nie do załatwienia. 

Wydział Oświaty DRN nie re- 
agował dotychczas na te proś- 
by. Może ostatnie wizyty komi- 
sji sanitarnych odniosą wreszcie 


skutek. 
HENRYK NATOWICZ 
Warszawa 


i 


Pod rządami kapitału 


„Pod niebem Sycylii“ (tytuł oryginalny: „W imieniu pra- 


wa”). Scenariusz: M. Monicell 


i. F. Fellini, T. Pinelli, G. Man- 


gione: Reżyseria: Petro Germi. Zdjęcia: G. Villa. Muzyka: 
C. Rustichelli. Produkcja: „Lux Film“, 1949 (Włochy). 


Postępowy film stanął we 


Włoszech powojennych, w jed- | 


nym z pierwszych szeregów 
walki przeciwko niesprawiedli- 


wości społecznej, w obronie mas | 


ludowych. Do cyklu realisty- 
cznych filmów demaskator- 
skich należy również dzie- 
ło postępowego reżysera Pietro 
Germi. Germi wybrał tym ra- 
zem jako pole rozważań naj- 
bardziej zacofaną krainę swej 
pięknej ojczyzny Sycylię, 
gdzie ucisk kapitału pogłębia- 
ją jeszcze przeżytki feudalne. 
Oba systemy reprezentuje w 
filmie w jednej 
Lo Vasto, rządzący okolicą przy 
pomocy przyjaciół z rzymskiego 
rządu i tajnej organizacji ter- 
rorystycznej, sycylijskiej madii. 


W taką to okolicę przyjeżdża 
skwarnego dnia 1948 roku mło- 
dy człowiek pełen szlachetnych 
zamierzeń, który objąć ma o- 
bowiązki miejscowego sędziego. 
Guido Schiavi wierzy, że uda 
mu się zaprowadzić na wyspie 


porządek, że uda mu sie w o-. 


parciu o istniejące przepisy 
prawne pokonać mafię, w któ- 
rej upatruje początkowo głów” 
ne i jedyne zło. Toteż pierw- 
sze kroki z prośbą o pomoc w 
tej walce kieruje do barona 
Rychło jednak zrozumie, że nie 
znajdzie tu sojusznika. Rozpo- 
czyna samotną walkę. wspie- 
rany jedynie przez miejsowego 
sierżanta i młodego uczciwego 
chłopca. Paolino. 


W pewnym momencie wyda- 
je się, że nasz bohater znalazł 
się na dobrej drodze w swej 
walce. że zrozumiał, gdzie sa 
jego sojusznicy i gdzie ma ich 
szukać. Guido Schiavi wystę- 
puje w obronie robotników 
zwolnionych przez barona z u- 
nieruchomionej kopalni siarki 
Ale młody sędzia chce te spra- 
wę załatwić legalnie. droga 
prawną Sprawa się przeciąga 
Głodujący robotnicy ruszają. by 
kopalnię uruchomić siłą wła- 
snvymi rękami. Sędzia powstrzy- 
muje ich w pół drogi. Robot- 
nicy zwracają się przeciwko 
niemu, Znów zostaje sam Spod 


osobie baron : 


| wrót kościoła wygłasza przemó- 


ki pomocy mafii aresztuje za- 
bójcę Paolina. 


Tak kończy się film. Kończy 
się, powiedzmy szczerze, nie 
bardzo przekonująco. Czy 
i areszt jednego mordercy i to 
z przyzwolenia mafii, zmieni 
życie mieszkańców Sycylii, wy- 
bawi ich z dławiącego jarzma 
wyzysku i terroru? Jasne, że 
nie. Prawem. którym będzie się 
ona rządzić pozostanie prawo 
De Gasperiego. Wiemy, co ono 
| oznacza. 


Zwycięstwo sprawiedliwości, o 
„które Guido walczy uparcie, 
iz poświęceniem, przyjść może 


żimu politycznego i socjalnego 
Włoch. I gdy autorzy filmu o 
tym milczą. ich sympatyczny 
bohater pozostaje dla nas sa- 
motnym Don Quichotem, wal- 
czącym z wiatrakami. 


mu stanowi sam fakt ukazania 
| stosunków, panujących we Wło- 
szech roku 1948. Tu realizm 
spojrzenia nie zawiódł autorów 
i dlatego polski widz potrafi 
sam wyciągnąć z ukazanego o- 
brazu właściwe wnioski. Tym 
bardziej, że film przedstawia 
wysokie wartości artystyczne. 
Świetnie wydobyli autorzy spe- 
cylikę sycylijskiego krajobrazu. 
architektury, stylu życia. Gale- 
ria typów ludzkich bogata jest 
w postacie bardzo różnorodne. 
z których każda znalazła prze- 
konujaca interpretację aktor- 
ską Świetna praca operatora 
i bardzo dobry montaż wydo- 
bywaja z poszczególnych scen 
maksimum ich napięcia. przy 
czym wrażenie. jakie film ten 
robi na widzu. podkreśla jeszcze 
godna pochwały oszczędność 
słowa i gestu. pozwalająca wi- 
Gzowi skupić się na dramatycz- 
nej wymowie faktów i związa- 
nych z nimi przeżyć ludzkich 
Niestety polska kopia nie od- 
daje w pełni walorów plastycz- 
nych filmu. 


IRENA MERZ 


pyé widocznie rekompensatą ze ; 


dium DRN za całoroczny brak. 


zwracali ; 


wienie o sprawiedliwości. Dzię- | 


jednak tylko poprzez zmianę re- i 


Toteż największy walor fil- 


Słowa napisu, „tu kończy się 
demokratyczny sektor Berlina“ 
— mają w sobie coś z ostrzeże- 
nia. Istotnie. Tam dalej — za- 
czyna się jak mówią w Berli- 
nie — „dziki zachód”. Świat 
zbrodni wszelkiego rodzaju: i 
tej wielkiej politycznej — któ- 
ira zamieniła zachodnie sektory 


wielkich bojowników | 


— można było szczególnie | 
odczuć, jak bliskie jest sercom 
|berlińczyków wszystko to, co 


} 


miasta w gniazdo dywersji i 
szpiegostwa i tej małej, która 


czyha na życie ludzkie, liczone | 


na kilka marek. 

300 tysięcy bezrobotnych ma 
zachodni Berlin. A w witry- 
nach księgarskich. gdzie nieczę- 
sto znajdzie się Goethe — zna- 


|leźć można za to pamiętniki 
Rundstedta i innych  hitlerow- 
skich przestępców, którzy 


| otwarcie wzywają do powtórze- 


nia doświadczeń lat minionych. 

Ale bezrobotni Berlina  za- 
chodniego nie chcą korzystać z 
tej „szansy“. Minione doświad- 
czenia — to nie tylko marsz na 
Wschód, ale i jego koniec: upa- 
dek Berlina. 

* 


Rośnie berlińska MDM na 
berlińskiej Alei Stalina, tak jak 
w Warszawie — z dnia na 
dzień. Na budowie ludzie i ma- 
szyny, zespoleni jednym pra- 
gnieniem: zbudować jak naj- 
więcej i jak najlepiej. Dla po- 
koju. Właśnie w tych dniach 
robotnicy żywo dyskutowali no- 
we metody pracy, które przy- 
wiózł i zademonstrował na bu- 
dowie radziecki murarz-stacha- 
nowiec, laureat Nagrody Stali- 
nowskiej — Koroljew. 

— Gdyby nie to, czego na- 
uczyli się nasi chłopcy od mu- 
rarzy radzieckich, od murarzy 
polskich, których grupy praco- 
wały tu razem z nami, nie ro- 
słaby Aleja Stalina w tak 
prawdziwie warszawskim tem- 
pie — mówił jeden z murarzy. 


W niedzielę — tłumy ludzi 
gromadzą się w Alei. Jest 
wśród nich szczególnie wielu 
mieszkańców zachodnich sekto- 
rów miasta, gdzie nie buduje 
się robotniczych mieszkań, gdzie 
prasa pełna jest wiadomości o 
budowie koszar i lotnisk — dla 
zniszczenia, nie dla życia. Dla 
mieszkańców Zachodu — jed- 
ność Berlina i jedność Niemiec 
— oznacza właśnie nowe mie- 
szkania i szkoły, oznacza wła- 
śnie — po prostu życie w po- 
koju. 

$ 


Na ekranie zachodnio berliń- 
skiego kina wylądował samo- 


lot. Generał z wypiętą butnie 
piersią przemaszerował przed 
kompanią honorową. Akompa- 
niował zgrzytliwie jazz „boha- 


| terski“. Następny obraz ukazał 


generała od tyłu. Przed nim — 
pole zasnute kłębami dymu. 
Strzały. Akompaniował jazz 
typu „dreszcz grozy“. 


i mentator mówił: „Generał Rid- 


gway sprawdził gotowość jed- 
nostek bojowych“. 


Jeszcze jeden wybuch, dym ii 
koniec. W dalszym ciągu „bo- | 
jowej* kroniki filmowej — parę | 
rozrywkowych obrazków z bom- | 


bardowania. 

Widzowie — otrzymali swoją 
porcję podżegania do wojny. 
Autorzy kroniki, wyświetlanej 
w  _ zachodnio-niemieckich ki- 
nach — byliby zupełnie zado- 
woleni, gdyby... 

«Na sali padniósł się szmer 
Nie był to bynajmniej szmer 
entuzjazmu. Parę dni przedtem 
— ten brak entuzjazmu poznał 
sam generał, którego w Niem- 
czech zachodnich, jak i w in- 
nych atlantyckich krajach wi- 
tały tylko oddziały zmotoryzo- 
wanej policji. Nie udało się fil- 
mowcom utrwalić ani jednej 
sceny z przywitania kata Ko- 
rei przez „rozentuzjazmowany 
ttum", gdyż takiego tłumu nie 


| było. 

Tłumów zaś, które  wołały 
„precz z Ridgwayem* — ani 
afiszów powitalnych — „Gene- 
rał-dżuma — go home“, woleli 
nie uwiecznić w kronice filmo- 
wej. 


W tym samym dniu w Dort- 
mundzie, przez miasto przema- 
szerowało 15 tysięcy młodzieży 
Na Hansaplatz, z pochodni rzu- 
canych na stos zapłonęło wfel- 
kie ognisko pokoju. W Stutt- 
garcie, w Bielefeld, w Trier, w 
Fuerth i innych miastach Nie- 
miec — demonstrowała ludność 
przeciw „układowi ególnemu*, 
przeciw amerykańskim i hitle- 
rowskim planom. 


* 


Adenauer konferuje z Mac 
Cloyem w sprawie powiększe- 
nia kontyngentów Wehrmachtu. 
które ma wystawić Trizonia dla 
„armii europejskiej“. Mają zo- 


Dzieci u „krasnoludków“ 


u „krasnoludków“. 


Dzieci stolicy wesoło i pożytecznie spędzają czas na półkoloniach letnich. 
wczasów Stałecznej Rady Narodowej uruchomił w Parku Kultury na Bielanach tzw. „teren 
zabaw dziecięcych”, Przebywające tu dzieci pod troskliwą opieką instruktorów i pielęgniarek 


mają do dyspozycji różne gry, dziecinną czytelnię itp. Na zdjęciu: 


Niedawno wydział 


grupka dzieci z wizytą 
Foto CAF-Tymińskt 


Z | 
A ko-i 


stać zwolnieni jeszcze ci zbrod- 
niarze, których nie zdążyły wła- 
dze okupacyjne wypuścić na 
wolność. Idą w górę akcje IG 
Farben, koncernu, który dla 
każdego uczciwego człowieka 
jest symbolem nieludzkich 
| zbrodni. Sprzedajna prasa na- 
wołuje do marszu za  Łabę. 
| Odrę, Niemen. 

A na Wschodzie, w demokra- 
itycznym Berlinie, w Niemiec- 
|kiej Republice Demokratycznej. 
wre pokojowa praca dla jedno- 
ści kraju, dla jego umocnienia. 
dla obrony przed wrogiem, pra- 
gnącym osłabić tempo rozwoju 


| Przed II Konferencją Socjali- 
| stycznej Partii Jedności. 
przez cały kraj przeszła fala 
zobowiązań. Robotnicy wielkich 
|hut, kopalni, przemysłu che- 
micznego, klasa robotnicza NRD 
— wyraziła w tych zobowiąza- 
niach głębokie zrozumienie, że 
w tej walce o jedność Niemiec 
o pokój, trzeba wzmóc czuj- 
ność. Że trzeba bronić NRD, bo 
obrona Republiki, to nie tylko 
obrona tych wielkich zdobyczy 
mas pracujących, ale walka o 
przyszłość, o zjednoczenie kra- 
ju, o pokój w całej Europie. 

Mówił o tym z prostotą i z 
głębokim patriotyzmem młody 
milicjant ludowy. Mówił o tym. 
że przeciw Ridgwayom i Ade- 
nauerom trzeba zjednoczyć 
wszystkich, że trzeba razem bu- 
dować mur przeciw wojennym 
przygotowaniom. Powiedz- 
cie towarzyszom w Polsce 
dodał, że my tu staramy się ze 
wszystkich sił pracować dla po- 
koju. Dla pokoju nad Łabą i 
nad Odrą — granicą naszej 
przyjaźni. 

$ 


Nenni, na zakończenie obrad 
Światowej Rady Pokoju, na- 
| zwał Berlin wielką lekcją opty- 
mizmu. Wystarczy być w NRD. 
być w Berlinie, żeby znaleźć po- 
twierdzenie tych słów. Przez 
okna sali prasowej na sesji — 
można było widzieć tłumy dzie- 
ci, oglądające baraszkujące nie- 
dźwiedzie symbol herbu 
| Berlina. W ostatnim dniu obrad 
| przez okna, wraz z ciepłym. lip- 
cowym wiatrem płyną? 
(śpiew. To Berlin Śpiewał pije- 
śni życia 1 radości, młodości i 
pokoju. Na placach i ulicach 
tańczyła młodzież Republiki. 
którą zgromadził w stolicy fe- 
stiwal zespołów ludowych. 


Z żalem żegnaliśmy młody 
Berlin, młody murami Alei 
Stalina, młody wolą obrony 


pokoju i życia. 


Wojewódzka narada 


działaczy kulturalno- 
oświatowych 
w Katowicach 


(a) Ponad 500 aktywistów kul- 
turalnych zebrało się w Kato- 
wicach na ogólnowojewódzkiej 
naradzie poświęconej podsumo- 
waniu wyników pierwszego eta- 
pu lustracji życia kulturalno- 
oświatowego miast i wsi Śląska. 

W naradzie wziął m. in. u- 
dział minister Kultury i Sztuki, 
Stefan Dybowski. 

Zabierając głos w dyskusji 
aktywistka kulturalna z Cieszy- 
na Stefania Szychtówna, zwró- 
ciła uwagę na wielką rolę ko- 
biet w upowszechnianiu kultury 
na wsi. 

„W czasie trwania festiwalu 
wiejskich zespołów  Świetli::o- 
wych mówiła Szychtówna — 
kobiety z pow. cieszyńskiego po 
robotach w polu przychodziły 
wieczorami, a nawet i nocą na 
próby. Kułacy szantażowali te 
kobiety, zrywali afisze, ale ko- 
biety z7 Cieszyńskiego zwycię- 
żyły. Sztuki festiwalowe wysta- 


wiono, a zespół zakwalifikował 
się nawet do eliminacji central- 
nych“, 


Pierwsza orkiestra symfoniczna 
Opolszczyzny 


| ka kulturalna. Młode miasto 
wojewódzkie Opole otrzymaio 


|Nowa placówka muzyczna po- 
|wstała z inicjatywy i przy wy- 


wódzkiego PZPR oraz Minister- 
i stwa Kultury i Sztuki. 


Od dawna już Opolszczyzna 
wielką miłością darzy pieśń i 
| muzykę. Ona wydała Józefa 
go i nauczyciela 
Fryderyka Chopina, Chlubne s4 
tradycje ruchu muzycznego i 
towarzystw śpiewaczych całej 
Opolszczyzny w okresie, kiedy 
to w czasach niewoli przez dłu- 
gie dziesiątki lat pieśń nic- 
sia słowa walki o wyzwole- 
nie narodowe i społeczne. Z pie- 
śnią na ustach” organizowali 
cuch oporu chłopi Tworkowa, 
Raciborza,„Opola, Kluczborka i 
Olesna. Z pieśnią szli do bo- 
lu powstańcy 1919. 20 i 21 roku 
Pieśń łączyła i jednoczyła jak 
najszersze masy robotników i 
chłopów opolskich. Mimo prze- 
śladowań i szykan. z roku na 
rok wzrastała liczba polskich 
towarzystw Śpiewaczych i mu- 
zycznych na Ovolszczyźnie. W 
roku 1920 Związek Polskich 
Kół śpiewaczych na Śląsku sku- 
piał 350 chórów, zrzeszających w 
swych szeregach blisko 30.000 
spiewaków i muzyków, 


krwawy terror hitle- 
rowski nie załamuje polskiego 
ruchu muzvczneso na Opolsz- 
czyźnie. W roku 1939 po najsź- 


Nawet 


pierwszą orkiestrę symfoniczną. | 


datnej pomocy Komitetu Woje= | 


Elsnera — kompozytora polskie- | 
genialnego | 


Na prastarych ziemiach Opol- | dzie faszystów na Polskę, orga- 
iszczyzny powstała nowa placów- nizatorzy ruchu muzycznego na 


Opolszczyźnie wędrują do wię- 
zień j obozów koncentracyjnych. 


Hitleryzm osadził w kazama- 


| tach kierowników zespołów mu- 


zycznych i dyrygentów, zlikwi- 
dował chóry, lecz nie zagłuszy? 
pieśni polskiej. W roku 1945. 
dzięki zwycięstwu Armii Ra- 
dzieckiej i walczącego u jej bo- 
ku Wojska Polskiego, spełniły 


się odwieczne marzenia ludu 
opolskiego. Stare ziemie nad- 
„drzańskie powróciły do ma- 


cierzy. Po siedm.owiekowej nie- 
woli w miasteczkach i 
opolskich  rozbrzmiała 
zwycięska pieśń polska. 


W roku 1946 rynek opolski 


gościł potężny zlot dwutysięcz- | 


nej rzeszy śpiewaków, manife- 


stujących pieśnią radość wyzwo- | 


ienia i miłość do ojczyzny. 


Dziś, nawiązując do szczyt- 
rych i postępowych tradycji 
trzeszłości. nowa placówka bę- 
dzie szerzyła kulturę muzyczną 
i piękno muzyki polskiej w 
miastach i wsiach Opolszczyzny. 
Przez umasowienie swej dzia- 
łalności, przez docieranie do 
wszystkich zakładów pracy I za- 
kątków województwa, będzie 
wychowywała (| kształtowała 
'deologicznie nowe, socjalistycz- 
ne społeczeństwo w tej części 
kraju, 


Na czele Opolskiej Orkiestry 
Symfonicznej, która liczy obec- 
nie 37 członków, stanął dr Je- 
rzy Młodziejowski, dotychczaso- 
wy dyrektor Filharmonii Po- 


wsiach | 
wolna, | 


znańskiejj W skład zespołu 
wchodzi dużo autochtonów 
ze Śląska, którzy dojeżdża- 
ją ze wszystkich stron: z 
Krapkowic, z Czarnowąs, z 
Nowej Wst Królewskiej. z Pru- 
szkowa, spod Nysy i Koźla. W 
skład orkiestry wchodzą nie 
tylko zawodowi muzycy, ale i 
robotnicy zakładów przemysło- 
wych, jak np. ob. Zieliński, 
pierwszy waltornista, do nie- 
dawna górnik. 

Kierownictwo Opolskiej Orkie- 
stry Symfonicznej nakreśliło so- 
bie ambitny plan repertuaro- 
wy, uwzględniając poważne po- 
zycje muzyki polskiej i obcej, 
zarówno dawnej, jak i współ- 
czesnej. 

Koncert inauguracyjny odbył 


się dnia 27 czerwca w Opo- 
lu, w pięknie udekorowanej 
sali Państwowego Teatru, wy- 
pełnionej po brzegi publicz- 
nością. 

Program koncertu zawierał 
utwory symfoniczne kompozy- 


torów polskich powstałe na 


przestrzeni ostatnich stu lat. 
Były to kompozycje Józefa 
Elsnera, Stanisława Moniuszki, 


Zygmunta Noskowskiego, Kara- 
la Szymanowskiego i Jerzego 
Młndziejowskieg. W koncercie 
wzięła udział jako solistka 
Maria Cichocka, śpiewaczka z 
Poznania, o pięknym głosie i du- 
żej muzykalności. 

Niezwykle wzruszający był 
n'oment. gdy po koncercie, dwie 
małe dziewczynki, ubrane w 
stroje regionalne, przemawiały 
w imieniu społeczeństwa opol- 


skiego, dziękując wykonawcom 
ı obdarowując ich kwiatami, 
Następnego dnia Opolska 
Orkiestra Symfoniczna, wypeł- 
niając szczytne zadania szerze- 
nia į upowszechniania kultury 
muzycznej wśród najszerszych 
mas  społeczeńsiwa wojewódz- 
twa opolskiego, wyjechała w 
pełnym składzie w teren, do 


Prudnika, z tym samym pro- 
gramem. Trzeciego dnia koncer- 
towała orkiestra w Domu Ro- 
bkotnika przy cementowni 
„Odra*. 

Powołany do Życia zespół 


zrobił pierwszy krok. Jego per- 
<pektywy są dalekie i szerokie. 


Członkowie orkiestry, związani 
z terenem, włączą do swoich 
programów symfonicznych u- 


twory o charakterze ludowym. 
a w przyszłości pragną stwo- 
rzyć przy orkiestrze regional- 
ny zespół pieśni j tańca, który 
by kultywował bogactwo fol- 
kloru Opolszczyzny. 


Głębokie zrozumienie celu. 
jaki stoj przed nowopowstałym 
zespołem, oraz gorący entuzjazm 
pracy dają podstawę do prze- 
widywań, że nowa Opolska 
Orkiestra Symfoniczna jak naj- 
godniej wywiąże się z zadań. 
stawianych jej przez szeroki 
ogól społeczeństwa Opolszczyz- 
ny, przyczyniając się do popu- 
laryzacjj wielkiego dorobku 
muzyki polskiej i światowej 
wśród jej mieszkańców, podno- 
sząc stale ich poziom kultural- 
ny i umacniając ich więź z kul- 
turą polską. 


WŁADYSŁAW KOPEC 


Nr 191 


W 


SPE ONO A 


RAKI 


Wykonali swoje zadania 
w planie 6-leinim 


Zadania planu 6-letniego na 
Muranowie wykonała przodu- 
jaca grupa betoniarzy Jana Ski- 
bińskiego. Grupa w skład któ- 
rej wchodzi Józef Ziółkowski, 
Stanisław Sikorski. Marian Dy- 
try i Stanisław Skibiński przez 
cały czas pracy na budowie 


daleko przekraczała normę. W 
ostatnich miesiącach przekra-= 
czano normę w granicach 350 — 
420 procent. 

Obecnie brygada Skibińskie- 
go pracuje już na poczet 1956 
roku. (2) 


Prace wykończeniowe na Pradze I 


W osiedlu mieszkaniowym 
Praga I przystąpiono do tynko- 
wania podcieni bloków mie- 
szkalnych, uzupełniania gzym- 
sów dachowych i płyt pianobe- 
tonowych na elewacjach ze- 


wnętrznych, które zostały 
uszkodzone podczas montażu. 
Po przeprowadzeniu tych nie- 
zbędnych prac bloki osiedla po- 
kryje warstwa tynku zwanego 
„białkiem. (z) 


Tarcze do przecinania twardych meta'i 


Inżynier Józef Gimpel z Wy-| 


twórni Chemicznej, mieszczącej 
się przy ul Mińskiej 32 36 opra- 


cował metodę produkcj: tarcz 
do przecinania twardych meta- 
li. 

Tarcze — tzw. gumówki — o 
różnych grubościach i średni- 


cach, sporządzane są z ziaren 
karborundowych z domieszką 
kauczukową i składnikami che- 
micznymi. Pod.zas poddania 
tarcz próbom badawczym, oka- 
zało się, że nie ustępują one w 
"życiu podobnym tarczom za- 
granicznym, (w) 


Młodzież zakładu im. Wójcika 


zorganizowała 


Młodzi robotnicy zakładu im 
K. Wójcika zorganizowali o- 
statnio koło sportowe. Czynne są 
już sekcje siatkówki, tenisa sto- 
łowego, szach i warcab, 

Koło sportowe zostało zareje- 
strowane w stowarzyszeniu 
sportowym „Stal“ i otrzymało 
22 komplety kostiumów sporto- 


Najmniej 
W dniu 8 bm. zdziwieni na- 
bywcy dowiedzieli się przy za- 
kupywaniu owoców sprzedawa- 
nych na wózkach WSS, że naj- 
mniejsza jlość owoców, jaką 
mogą otrzymać wynosi 1 kilo- 
gram. 
„Normę* taką stosowało wiele 
innych punktów sprzedaży wóz- 


koło sportowe 


wych i pantofli tenisówek ad 
Warszawskiego Okręgu Zw. 
Zaw. Metalowców. 

W ostatnią sobotę, tj. 5 czerw= 
ca młodzież zakładu im. K. Wój- 
cika rozegrała towarzyskie spot- 
kanie tenisa stołowego z mło- 
dzieżą z Febryki Maszyn Tyto- 


niowych. (w) 
kilogram 

kowej WSS, z których wymie- 
nimy tylko dwa: przy zbiegu 
ulic Targowej i Zygmuntow- 


skiej i obok dworca PKS w 
Śródmieściu. 
Jaki jest powód tych „norm“? 
Może okręg ZSS wyjaśni tę 
dziwną sprawę. 


(wj) 


Wystawy brakoróbstwa 


Wystawy stołecznych skle- 
pów z artykułami spożywczymi 
nazbyt często przypominają o0- 
stathio wystawy brakoróbstwa 

Sklepy wystawiają na pełną 
operację słoneczną chałwę, cze- 
koladki, kruche ciastka, warzy- 
wa i inne towary. Cukier, ma- 
karony, kasze i inne artykuły 
sypkie wystawiane są bez przy- 
krycia celofanem. 

Jaskrawy przykład takie- 
go brakoróbstwa przedstawiała 
wystawa sklepu WSS nr 96 


przy ulicy Wolskiej 54 w dniu 
8 bm., na której liczni Konsu- 
menci mogli „podziwiać“ tro- 
skę personelu sklepu o jakość 
towarów. Cukier kostkowy le- 
żał tam gęsto popstrzony, cze- 
koladki się rozpływały, a pier- 


niki zeschnięte były „na ka- 
mień*. 
Stołeczne przedsiębiorstwa 


detaliczne i aktyw pracowniczy 
sklepów powinny rozpocząć e- 
nergiczną walkę z tymi obja- 


Będzie świetlica w piekarni Nr 4- 


< 


Załoga piekarni Nr 4 (ul. Kor- 
saka 4) 
swietlicę. Dlatego też, załoga 
upatrzyła sobie lokal w mu- 
rach wypalonego dawniej młv- 
za i sposobem gospodarczym 
ułożyła podłogę, wstawiła fra- 
mugi okien i drzwi. Brak jest 


pragnie mieć własną | De ki 


RZS potrzebne są tylko deski 


wami brakoróbstwa. (wj) 
jeszcze desek na  podsufitkę. 
te obiecała  Dvrekcja 


Warszawskich Zakładów Pie- 
karskich kilka tygodni temu i 
do dnia dzisiejszego przyrzecze- 
nia nie zrealizowała. 
Ciekawe dlaczego? 
(w) 


Drużyny parowozowe 
z Warszawy Wschodniej podejmują 
zobowiązania wydłużenia przebiegu parowozów 


Wszystkie drużyny parowozo- 
we z Warszawy Wschodnie: 
podjęły ostatnio zobowiązania 
dla uczczenia święta PKWN sta- 
ranniejszego niż dotychczas kon- 
serwowania parowozów. Przy- 
czyni się to do znacznego skró- 
cenia czasu napraw parowozów 
podczas ich napraw bieżących. 

Ponadto załogi czterech paro- 
wozów:  Ok1—358,  Ok1—386. 
O0k1—163 i Ok1—296 w składzie 
— Dajbor, Szamborski, Borkow- 
ski, Zając, Kruszewski, Wiś- 
niewski, Kuźma i Kaznowski — 
maszyniści oraz Mikusek, Am- 


TEATRY 


Polski — „Ożenek“ — g. 19. Kame- 
ralny — „Król 1 aktor" — g. 19 
Narodowy — „Rewizor“ — g. 1% 
Nowy — „Sen nocy letniej“ — g. 
19. Powszechny — nieczynny. Syre- 
na — „To się pokaże...“ — g. 19.15 
Współczesny — „Ich czworo" = g 
19. Nowej Warszawy — „O grajku 
i królewnie żabie" g. 17. Domu 
Wajska Polskiego — „Oto Amery- 
ka“ — g. 19. Guliwer — „Guliwer 
w krainie Liliputów' — g. 16.30 
Lalka — „Zielony mosteczek'* — g 
17. Muzyczny — „Wachiąrz* — g 
19.15. Letni — „Ożenić się nie mo- 
ge" — g. 19.5. Ateneum „ZWYy- 
cięstwo — g. 19. Cyrk nr. 4 (Mar- 
szalkowska róg Rutkowskiego) — g 


19.30. 
KINA 


Moskwa — „Kawaler Złotej Gwla- 
zdy“ — g. 15.30, 18, 20.30. Palladium 
— „Pod niebem Sycylii“ — g. 17. 
19, 21. Praha — „Pod niebem Sycy- 
li — g. 17, 19. 21. Śląsk — „Mał. 
żeństwo aktorki“ — g. 16.30, 13.30, 
20.50. Atlantic — „Upadek Berlina“ 
— seria I — g. 11, 16, 18. 20, Polo- 
nia — „Nędznicy'* — seria I — g 
16, 18, 20. Stolica — „Mury Mala- 
pagi“ — g. 16. 18, 20. W—Z — „Cy- 
gański tabor“ — 8. 16, 18, 29. 1 Maj 
— „Nedznicy”* — seria II — g. 16. 
18.15, 20.30. Ochota — „Wesoła trój- 
ka* — g. 16, 18. 20. Syrena — „Na 
granicy" — 6. 16. 18, 20. Tęcza 
„Wlelki koncert“ e. 16, 18, 20 
Lotnik — „Słońce wschodzi“ — g 
197i 19. 


PORANKI 


Atlantic — „Rozmaitości* — g 13 
Polonia — „Dwa ognie" 14 
Syrena — „Miasto nieujarzmione” 


pp 1. 
Cena biletów na poranki wynosi 


1.35 zł. 
RADIO 
PIĄTEK 11 LIPCA 


I — na fali 1322 m. 


dnia 6.06, 15.25, Wiado- 
6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 


Program 

Program 
mości 5.05, 
20.00, 23.00. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert 
poranny. 6.15 Muzyka rozrywkowa, 
7.20 Pieśni różnych narodów, 7.35 
Tańce i pieśni ludowe, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy, 8.00 Koncert poran- 
ny, 8.30 Aud. dla obozów i kolonii 
letnich. 8.50 Przerwa, 10.00 Liszt: 
Rapsodia węgierska nr. 4 w wyk. 
Ork. Opery Berlińskiej p.d. A. 


broziak, Nawrocki, Kosiorek, 
Robak, Rogalski, Marczewski i 


Dąbrowski — prmocnicy, pod- 
jęły zobowiązanie wydłużyć 
przebiegi parowozów między 


myciami kotłów do 160 tysięcy 
kilometrów, jeździć bez awa- 
rii i wyeliminować w tym cza- 


sie naprawy biezące zastępu- 
jąc je przeglądami technicz- 
nymi. 

Cztery inicjatorskie drużyny 
parowozowe wezwały wszyst- 
kie inne drużyny do podejmo- 


wania podobnych zobowiązań. 
(w) 


Grubera, 10.10 Aud. dla półkolonii 
i dziecińców wiejskich, 10.30 Recital 
śpiewaczy K. Złotnickiej, 10.55" Aud. 
o książce J. Laffitte'a „Dziewczyna 
walczy”, 11.15 Muzyka i aktualno- 
ści, 11.45 „Głos mają kobiety", 12.15 
Dostal: Suita w wyk. ork. P. R. p.d. 
St. Rachonia, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 „Na swojską nutę“, 13.15 In- 
formacje, 13.20 Koncert solistów, 
13.59 Przerwa, 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.20 „Muzyka radziecka“ aud. słow- 
no-muz. w opr. dr Zofii Lissa, 17.15 
Pogadanka przyrođnieza dr J. Ża- 
bińskiego, 17.40 Stylizowana polska 
muzyka ludowa w wyk. Kapeli Lu- 
dowej i Zesp. Wokalnego Rozgt. 
Warsz. pod dyr. St. Nawrota, 18.00 
„Na szerokim świecie, 18.20 Popo- 
łudniowy koncert popularny, 19.20 
„Teatr młodego słuchacza“ aud. dla 
młodzieży, 20.26 Wiad. sportowe, 
20.30 V aud. Konkursu Muzycznego 
„Co wam się podoba“, 20.45 Aud. 

dla kobiet wiejskich, 21.09 „Dojrza- * 
ła młodość“ rep. J. Mietkowskiego, 

71.15 Muzyka Mozarta, 22.10 Felieton 

W. Wnuka p.t. „Wędrówka po sta- 


rym Gdańsku, 22.20 d. c. muzyki 
Mozarta. 

Program II — na fali 367 m. 
Program dnia 7.50, 14.10, Wiada- 


mości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50. 

5.10 And. dla wsi, 5.20 Koncert po- 
ranny, 6.10 Kalendarz Radiowy, 6.15 
Muzyka rozrywkowa, 6.50 Muzyka 
ludowa. 7.20 Pieśni różnych naro- 
dów, 7.35 Tańce i pieśni ludowe, 
8.00 Koncert poranny, 8.30 Aud. 
dla obozów i kolonii letnich, 8.50 
Przerwa, 14.15 Pieśni polskie śpiewa 
J. Kłodziński, 14.30 Koncert Ork. 
Rozgł, Wrocławskiej P. R. p.d. T. 
Seredyńskiego. 15.10 „Synowie“ odc. 
powleści W. Bredia, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 18.00 Pieśni Schuberta śpie- 
wą Irena Lewińska, 16.20 Dziennik 
warszawski, 16.35 Melodie Chrenni- 


į kowa i Błantera, 17.15 Muzyka syni- 


faniczna. 17.45 Z cyklu: „Chiny Lu- 
dowe buduja nowe życie“ reportaż 
red. B Wiernil:a, 18.00 Pieśni chó- 
ralne romantyków niemieckich w 
wyk. Chóru Cnlopięcego przy 
Państw. Filharmonii w Poznaniu 
p.d. St. Stuligrosza, 18.30 Radiowy 
klub racionalizatorów, 18.50 „O tym 
i owym“ Jacka Wołowskiego, 19.00 
Muzyka dla wszystkich, 19.30 Muzy- 
ka i aktualności. 20.00 Ludziom Pla- 
nu f-letniego, 20.40 „Brygada zwy- 
cięża'* fragment powieści W. Ku- 
roczkina, 21.26 Wiad. sportowe, 21.30 
Muzyka taneczna. 21.59 „Znacie to? 
— Więc posłuchaicie" aud. w oprac. 
| reż. Zb. Kopalki, 22.00 Muzyka 
rozrywkowa, 23.00 Muzyka. 
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